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Z powodu kończącego się kwaria- 
lu upraszamy o wcześniejsze odno- 
wienie prenumeraty, gdyż inaczej nie 
możemy uregulować nakładu, a wsku- 
tek tego braknie potem egzemplarzy | 
„Przeglądu dla tych osób, które się, 
Z odvowieniem prenumeraty spóźniły. 
Prenumerata wynosi : 
Miesięcznie I zł. 10 et. 


Kwartalnie 3 „ 30 , 
Pólrocznie 6 „, 60, 
Rocznie 13 , 20 , 


Za zmianę adresu doplaca się 20 
cemtów. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 26 września. 

Zwracamy uwagę czytelników na pewien 

akt urzędowy niemałej doniosłości. Aktem tym 
jest — okólnik rosyjskiego ministra oświaty do 
uratorów okręgów naukowych, dotyczący u- 

lepszenia średnich zakładów, to jest: gimna- 
uyów i szkół realnych. W okólniku uderzają 
przedewszystkiem dwie cechy: jasność 1 po- 
stępowość. Co z tego ziarna wyrośnie ? — do- 
piero przyszłość okaże. Lecz że samo ziarno 
jest pięknie uformowane, to nie ulega kwestyl. 
Na całym świecie dokumenty urzędowe piszą 
się w stylu zawiłym. Utwór biurokratyczny ma 
to być las, w którym zwykły śmiertelnik ni- 
czego nie może znależć, lecz na każdym kroku 
zabłądzi.. Ale okólnik rosyjskiego ministra o 
możliwych ulepszeniach szkoły średniej jest po- 
dobny do prosiej machiny, w której każda 
część odpowiada swemu przeznaczeniu, każda 
zajmuje właściwe miejsce i — wszystko jest 
widoczne. Tu nie ma zasłon, poza któremi 
kryćby się mogły niespodzianki. Celem okól- 
nika jest „naszkicowanie w najogólniejszych 


polityczny, społeczny i literack 


| Adres Redskcyi i Administracyi 
Ulica Sykstuska i. 45. 


, Sposób urzeczywistnienia zamiarów, przy- 
nejmniej w projekcie, odznacza się rozwagą i 
prostotą. Przedewszystkiem komisys ma wszech- 
stronie „zbadać istniejący ustrój szkół śro- 
dnich, w celu wyjaśnienia jego niedostatków i 
wskazać środki dla ich usunięcia, zachowując 
podstawy gimnazyum klasycznego i szkoły ra- 
alnej, przyczem — ukazującina pożądane zmia- 
ny w istniejącej organizacyi girtanazyum kla- 
sycznego i szkoły realnej, komisya powinna 
kierować się zdaniem, że lo tego celu należy 
isó stopniowo i ostrożnie, ponieważ sprawa 
wychowania nie znosi nagłych przewrotów“. 

Naturalnie. Każda poważna reforma spo- 
łeczna, jest podobna do powolnego wzrostu la- 
su i tylko dzieci mogłyby wyobrażać sobie, *e 


jakiś las urośnie w ciągu jednego roku, a 


choćby i kilku lat. 

Ogromnie ważnym jest punkt następują- 
Gy: „pomimo, że przy usuwaniu rożnych szkol- 
nych dolegliwości, ma być zachowana pod- 
stawa gimnazyum klasycznego i szkoły real- 
nej, to jednakże gdyby na porządek dzienny 
wypłynął projekt zreformowania tych typów“ 
(i. j. gimnazyum klasycznego i szkoły realnej, 
lub też — gdyby wybłynął projekt stworzenia 
typu wręcz nowego, to projekt taki ma być 
dopuszezonym do dyskusyi, ale w niezależno: 
ści od poprzedniego punktu“, 

Uwaga ta jest kluczem, którym można 
otworzyć drzwi choćby do najśmielszego pro- 
jektu reformy szkolnej. Oby tylko znalazł się 
genialny reformator l.. 

Powyższe wyjątki chyb» dostatecznie 
przekonywują czytelnika, że cyrkularz rosyj- 
skiego ministrą oświaty jest napisany z arty- 
styczną jasnością. Zobaczmy teraz — na czem 
polega jego postępowość. 

„Komisys winna zwrócić szczególniejszą 
uwagę na sprawę fizycznego wychowania 
młodzieży... zasadnicze wyjaśnienie sprawy Í- 


zarysach reform, jakie należałoby zaprowudzić | zycznego wychowania uczniów uważam za je- 
w szkole średniej” — a o pobudce swej mini- | dzo z najważniejszych zadań komisyi. Gdyby 
ster tak pisze: „Już od dawna odzywały się uznano, źe sprawy tej niepodobna załatwić bez 
skargi na różne niedostatki gimnazyów i szkół | uszczuplenia programów naukowych, uważał- 


realnych, a to zarówno wśród pedagogów, jak 
i rodziców uczącej się młodzieży. Wskazy wano na 
odstrychnięcie się szkoły od rodziców, tudzież na 
biurokratyczny charakter szkoły średniej, wno- 
szącej w żywą działalność pedagogiezną suchą 
iormalistykę i martwotę. — Wskazywano na 
nieliczenie się z indywidualnemi cechami cha- 
rakteru uczniów, na lekceważenie wychowania 
cznego i moralnego. — Wskazywano `na 
przeciążenie uczniów codzienną pracą umysło- 
wą, na zbytnią obfitość nauki języków staro- 
żytnych, na błędną metodę ich nauezania, na 
niedostateczne zaznejamianie młodzieży z ote- 
czającą przyrodą, na niedostateczną dojrzałość 
umysłową kończących kurs gimnazyalny*... 
To „nieliczenie się z indywidualnemi cechami 
charakteru uczniów“, to — „lekceważenie wy: 
chowania fizycznego i moralnego“ obok - „zby- 
tniej obfitości nauki języków starożytnych” i 
zresztą każde z powyższych zdań jest pełne 
wagi i da się zastosować do szkół naszych i 
Wszelkich innych. 
Pobudki więc do zreformowania szkół śre 
mich są niejako powszechne i są rezultatem 
Spokojnego zastanowienia się nad stosunkami, 
Jakie w ciągu kilkudziesięciu lat wytworzyły 
Się między społeczeństwem i szkołą. 
Minister na zimę zwołuje do Petersburga 
misyę, złożoną z najdoświadczeńszych, naj- 
wykształceńszych i najbardziej uzdolnionych 
Nauczycieli i kierowników szkoły średniej w 
każdym okręgu naukowym. Rosyjskie gazety 
robią uwagę, że obok nauczycieli szkoły Śre- 
dniej należałoby jeszcze do owej komisyi za- 
wezwać: profesorów uniwersytetu, lekarzy, te- 
Chników, a nawet obywateli. Zdaje się, że na- 
turalny bieg rzeczy wciągnie do podobnej ko- 
misyi wiele osób, stojących poza nauczyciel- 
skiem kołem. 


przem 
TARLI LEFFLER 
Przekład Anastazyi Świderskiej. 


(Ciąg Awdsżyj: 

Wkrótóe potem wyjechała Kowalewska 
do Rosyi, na całe lato, aby chorą siostrę i swo- 
JĄ córeczkę odwiedzić. Listy jej stamtąd mało 
luz gÓŻÓW zawierają, gdyż, wogóle pisać nie 
wę jednak choć krótkie, przedstawiają do- 
charak © Jej Życia, a bardziej jeszcze jej 
na dka chwili odbieram twój list kocha- 

ragnę ioi Nie wyobrażasz sobie Jak bardzo 

giz R pa zaraz w drogę aby się z to- 

wycieczki w Su M zjechać i z wami razem 
robió, na najwyższe 

APO to nyła 
t . spędzić. Nieste- 
M oosłac pozostać tu Zsa > przeszkód. 
zasadzie sądzę, Że człowiek enia i choć w 
słowa być powinien, tak są j PEELA Swojego 
M ; 4 jednak silnie stare 


zamiast 


dać, 
je że jestem bardzo wrażliwa i że moje czyn- 


bym takie uszczuplenie za mniejsze zło, niź 
lekceważenie fizycznej strony wychowania”. 

Jeżeli teraz przypomnimy sobie, że przed 
kilkunastu laty, całe jedno pokolenie wycho- 
wane było w ten sposób, że — uczniowie nie 
mieli prawa wybiegać za miasto, grywać w 
piłkę, a tem bardziej jeździć konno, albo, oze- 
go Boże nie dopuść, fechtować się, ale za to 
mieli obowiązek, zaraz po powrocie ze szkoły, 
siedzieć przy stole i wciąż uczyć się, nie, tyl- 
ko uczyć się lekcyi, to musimy przyznać, że 
wedle hasła danego z Rosyi, okręt oświaty, 
zwracu się ku jakimś nowym bczegom. 

„Na większą jeszcze uwagę — mówi cyr 
kularz — zasługuje sprawa moralnego wycho- 
wania w obszernem tego słowa znaczeniu. 
Chociaż pod tym względem szkoła najbardziej 
znajduje się w zawisiości od moralnego pozio- 
mu rodziny i społeczeństwa, mimo to powinna 
zrobić ze swej strony wszystko, aby w wycho- 
wańcach rozwijać wolę, kierowaną zasadami re- 
ligijnemi i moralnemi". Rozwinąć, zahartować 
fizyczny organizm wychowańca, a w nim roz- 
winąó— wolę, jest to hasło zupełnie nowe. Do- 
tychczas bowiem słyszeliśmy tylko o rozwija- 
niu rozmaitych gramatycznych prawideł na 
tle szkolnych przepisów. 

„, Albo na zakończenie ta uwaga : „Należy 
nie tració z oczu, że współczesne warunki by- 
tu wymagają nieodzownie powiększenia liczby 
wielkiego rodzaju szkół zawodowych, zdol- 
nych przygotować wychowańców swoich bez- 
pośrednio do działalności praktycznej. Rozwój 
wykształcenia zawodowego da naturzlny kie- 
runek tyr młodym siłom, które dziś zapędza- 
ne są sztucznie do. średnich szkół ogólnie 
kształcących, oraz wyższych, chociaż nie mają 
do tego odpowiedniej skłonności“. 


jak mnie to z mej wysokości strąca, a nato- 
miast budzi wə mnie cały szereg cnót kobie- 
oych, które, jak grzyby pe deszczu wyrastają 
w mem sercu, cnót, których się u mnie nikt 
dotąd nie dopatrzył. Dodaj do tego upał, który 
mózg mój wypala a przedstawi ci się obraz 
mojego teraźniejszego usposobienia. Słowem, 
skutek tych wszystkich przeszkód, które . two- 
ją biedną przyjaciółkę krępują, jest taki, że 
zmuszoną jestem pozostać tu do połowy maja. 
Spodziewam się, że się z wami w Normandyi 
zjadę, a stamtąd pojedziemy z twoim bratem 

o Aberdeen. Pisz wkrótce, kochana moja. Ja- 
kaś ty szczęśliwa! jak ja tobie zazdroszczę. 
Pragnę usilnie zjechać się z wami w Nor- 
mandyi.* 

W tym samym czasie pisze do mego 
brata : 

„Odebrałam właśnie uprzejmy list Pana, 
pospieszam z odpowiedzią. ycie nasze jest tak 
jeduostajne, że nietylko tracę zdolność do ka- 
żdego zajęcia, ale nawet jakaś nieokreślona 
apatya owładnęła mną zupełnie. Jeżeli ten stan 
dłużej potrwa, przeistoczę gię w roślinę. Dzi- 
wne to jest, że im się mniej pracuje, tem bar- 
dziej traci się zdolność do pracy, ze mną przy: 
najmniej tak zawsze bywa. Potrzebuję zachę- 
ty aby się do praoy zabrać. Obecnie jestem 
zupełnie bezczynna. Siedzę dnie całe z robotą 
w ręku; przyczyniają się do tego nieznośne 
upały. Po chłodnych deszczach mamy lato, 
Prawdziwie rosyjskie lato, można by Jaja w 
"O E AET 
~ . Opisuje w liści rzyjaciela w 
Berlinie pana H. w FAKE Źartobliwy 
"posób jadnostajne awe życie. 

„. n“ Ostem obecnie u mojej przyjaciółki 
Julii L. na wai blisko EA Córkę moją 


i wesołą, Niewiem Które Z 


to wszystko, — zużywać jaknajmniej sił umy- 
słowych i fizycznych młodzieży, a już wcale, 
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H. Spencer, którego nożna nważać? za 
wcielenie pewnych kierunków  umysłowosci 
angielskiej, najpotężniejszej i najpraktyczniejszej 
w naszych czasach, w taki sposób określa cele 
wychowania : „Przedewszystkiem należy w 
człowieku wychować zdrowe i silne zwierzę, 
t. j. zdrowy i silny organizm. Następnie musi- 
my mn dac do ręki sposoby zapracowania na 
życie. Dalej przygotować do tego, ażeby po- 
trafił wychować włesna potomstwo. Przysposo- 
bió go na użytecznego członku społeczeństwa, 
który zna i chce wypełuiać swoje obowiązki. 
Dostarczyć mu wiadomości uprzyjemniających 
życie, do jakich zaliczam: literaturę, sztuki 
piękne, studya nad klasycyzmem i t. d.“ 

Otóż okólaik rosyjski"go ministra dlatego 
nazywamy postępowym, że w ogólnych zary 
sach przypomina  spencerowski pogląd na 
cele wychowania, ów pogląd, który kładzie sil- 
ny nacisk na rozwój fizyczny młodzieży, na 
przygotowanie wychowańców do działalności 
życiowej (w okólniku: wyksztalcenie zawodo- 
we) na doniosłość wychowania moralnego, któ- 
re z egoistycznej jednostki stworzyłoby osobę, 
mającą wartośó społeczną. 

Bo co to znaczy; „toawijać wolę kiero- 
wang zasadami religijnemi i moralnemi?* — 
Znaczy to przedewszystkiem : nie tamowaó 
rozwoju tej woli, nie psuć jej, lecz nieustan- 
nie wskazywać, że po nad interesami docze- 
snemi unoszą się wiekuists i źe obok nas, na- 
szych potrzeb i naszych praw ludzkich, istnieją 
jeszcze nasi bliźni, ich potrzeby i ich ludzkie 
prawa. 

Tuk w najogólniejszych zarysach wyglą- 
da projekt refórwy giimnazyum klasycznego i 
szkoły realnej, jako dwu głównych typów 
szkolnictwa. Co z projektu stanie się faktem, 
które jego strony w bliższeti opracowaniu roz- 
(winą się, a które osłabną io ile nowe ule 
BERU uwzględnią potrzeby życia — wszyst- 
ko to pokaże dopiero przyszłość. Na dziś wa- 
żnem jest samo uznanie konieczności ulepszeń, 
sam ruch ku dobremu. Gdy sią raz zacznie ta- 
ki ruch, to z czasem musi om ogarnąć wiele 
kwestyj, na które dziś maże nie zwraca się 
uwagi, lecz które niemniej są żywotnemi. 

Od suchej formalistyki i martwoty biuro- 


Wschód słońca o g. 6 m. — 


Długość dnia godzin 11 m. 41 
Zachód - „5 m. 4l Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


up. chcieliby siać i sadzić w zimie, a zbierać 
na wczesną wiosnę. 

Te chorobliwe zjawiska w zuacznej czę- 
ści zależą od wyehowania, która oddawna było 
„martwe i formalistyczne*. Lecz gdy szkoła 
zacznie udzielaó uczniom wiadomości tylko 
przydatnych, nie tylko dla zapełnienia pamię- 
ci, nie tylko dla napełvienia kieszeni, ale i dla 
rozwinięcia duszy, legiony rozmaitych halu- 
cyantów bardzo się zmniejszą. Chorobliwe je- 
dnostki będą zawsze, ale nie będzie chorych 
duchowo pokoleń i psychopatycznych prądów 
spałecznych. 

Lecz idealnie dobra szkoła musi posiadać 
jeszcze jadną cechę: winna przelewać w umysł 
dziecka wiadomości w sposób najprostszy i 
najłatwiejszy. Chcemy ażeby uczeń poznał ża- 
bę, pokażmy mu żabę (byleśmy jej przy okazyi 
nie rozpruwali brzucha). Nie mamy pod ręką 
żaby, więc pokażmy jej dokładny model, a je- 
Żeli nie model, to dobry rysunek. Czego zaś 
już nie można pokazać ani w naturze, ani w 
modelu, ani w rysunku, to opowiedzmy naj- 
prostszemi, najzrozumialszami dla dziecka wy- 
razami, nie wysilając się na niepotrzebną gi- 
mnastykę pamięci. Dotychczasowy system, pra- 
wie w całej Europie polega na uczeniu wyra- 
zów i zdań, nie zaś — przedmiotów i zjawisk. 
To też ludzie umieją dużo języków, wierzą we 
wszechmoc słowa, osobliwie rymowanego, ale 
badaj, czy zastanawiają się: czem jest Świat, 


sprawia ugody handlowej z Węgrami jako mi- 
nister handlu w gabinecie bar Gautscha za- 
jął stanowisko odporne, zrodziła się wyłącznie 
w redakcyi N. Fr. Presse, nie mając żadne; 
poważniejszej podstawy. Natomiast, oprócz na 
miestnika Styryi hrabiego Clary Aldringen 
dziś jako prezesa przyszłego gabinetu urzędni- 
czego wymieniają także margrabiego Bacque- 
hema, byłego członka gabinetów Taaffego i 
Windischgraetza, następnie namiestnika Styryi. 
od dwóch lat pozostającego w stanie „trwałe- 
go spoczynku“ — „im dauernden Ruhestand“, 
Otwarcie mówiąc, nie pojmujemy wstrętu, jaki 
w niektórych naszych dziennikach zaznacza się 
przeciwko gabinetowi urzędniczemu Jeżeli ta- 
ki gabinet zdoła uruchomić parlament, to zà- 
służy sobie na nasze uznanie. Ostatnie dwa 
lata tak niekorzystnie zapisuły się w naszych 
stosunkach politycznych i ekonomicznych, że 
byłoby rzeczą dziwaczną upierać się przy te 
oryi gabinetu parlamentarnego, któryby był 
zmuszony rządzić za pomocą $ 14-go... bez par- 
lamentu. 

Ciekawej dywersyi dokonał wczoraj Lloyd 
peszteński, dowodząc, że udaremnienie wyboru 
delegacyi austryackiej nie wywarłoby żadnych 
ujemnych skutków i nie naruszyłoby jedności 
monarchii Może to jest dywersya na korzyść 
gabinetu hr. Thuna, który ostatecznie dotąd 
nie otrzymał zażądanej dymisyi, a może też 
wynurzenia te mają sparaliżować efekt grożb 


a na nim -— życie? młodoczechów, że oni z kolei udaremnią wy- 
-o o bór delegacyi Ponieważ dzisiaj bawi tutaj p. 
Przesilenie Szell w celu konferencyi z ministrami wspól- 


j nymi w kwestyi zwołania delegacyi, 
Piszą nam z Wiednia, 25 września : Lloyda nabiera szczególnego znaczenia. 
Cesarz dotychczas nie załatwił prosby ga- | Powszechnie przypuszczają, że Rada pań- 

binetu o dymisyę, którą jednak powszechnie, stwa będzie zwołana o wiele wcześniej, niż 

uważają jako nieuniknioną. Co do ks. Alfreda | zapowiadano, może nawet już w pierwszych 

Liechtensteina, którego hr. Thun zalecił Monar- | dniach października. 

sze jako swego następcę, to dziś wprawdzie ty- i 

godmki poniedzialkowe'zapewniają, że ta Gei 

binacya już definitywnie upadła, atoli podobno ; 

tak nie jest. Ke. Liechtenstein pragnie utwo- | 1 

rzyć gabinet parlawentarny, wzmocnić wię- Kraków 25 września. 

kszość pozyskaniem grupy wielkich właścicieli Dzisiaj rano goście nasi słowiańscy zł- 

liberalnych, i cofnięcie. rozporządzeń języko- | żyli dwa wspaniałe wieńce , na pomniku Mi- 

wych pozbawić radykałów niemieckich wszel- | ckiewicza. Mianowicie jeden z napisem : „Hrwa- 


artykuł 


Ostatni dzis 


LI Zjazdu dziennikarzy slawiańskich. 


kratycznej — szkoły średnie mają posunąć się| kiego pretekstu do dalszej obstrukcyj. Konfe-| ti velikomu siau Polskie“ z wstęgami o bar- 
ku ideałowi wszelkiej szkoły. A jukiż on jest? | rencys księcia z naczelnikiem liberalnei ezla- | wach białej, czerwonej i niebieskiej; drugi z 


Szkoła idealnie dobra (o ile taka może istnieć | chty Czech br. Oswaldem Thunem, tudzież z 
cechy :| d-rom Grabmayrem, -który od oast 1 znanych 


na świecie), musiaiaby wieć tray- 
kształcić nietylko umysły, ale także uczucia, a 
nadewszystko — wolę; zaopatrywać wycho 


wańców w wiadomości przydatne i — robiąc 


pod ż:dnym pozorem — nie marnować ich. 
Cóż to są „wiadomości przydatne?*... 
Czy już w szkole średniej mają uczyć szewstwa 
i roluictwa, albo początków inżynieryi?,.. Za- 
pewne, że mogą być i takie szkoły średnie. 
Ale prz dewszystziem muszą być takie, w któ- 
rych dziecko nauczyłoby się czytać, pisać, ra- 
chować i rysować, s następnie zaznajomiło się 
z najważniejszymi stronami życia człowieka, 
natury, społeczeństwa, tudzież najpotrzebniej- 
szemi wynalazkami ludzkiego przemysłu. 
Dziecko, poznawszy zem jest roślina ? 
czem zwierzę? jak wygląda zegar? a jak ma- 
china parowa? dowiedziawszy się: alu i jacy 
ludzie mieszkają na świecie? od czego zależy 
dobrobyt i jakie są przyczyny nędzy? — me 
stanie sią jeszcze botanikiem, inżynierem, ani 
ekonomistą; ale też i nie będzie ślepym ma- 
rzycielnm, który wśród bijących o niego fal 
życiowych, zamiast korzystać z nich, lub usu- 
wać się przed nimi, myśli.. o dziełach poetów 
1 artystów niekiedy nawet stareżytnych !... 
A przecie najtragiczniejszem nieszczęściem, 
między innemi i naszych watstw inteligen- 
tnych, było i jest: ieh zupełne oderwanie się 
od życia, zupełne nierozumienie jego prądów, 
dzięki czemu zachowują się tak, jak ci, którzy 


w jesieni zabiorę ją do Sztokholmu, kończy 
teraz szósty rok i jest na swoje lata mądra i 
rozwinięta. Utrzymują ogólnie że jest do mnie 
podobna ; przypuszczam, że taką w jej wieku 
byłam. Przyjsciółka moja straciła niedawno je- 
dyną swą siostrę, dom jest smutny i pusty, 
otoczenie nasze składa się przeważnie ze star- 
szych pań, cztery stare puuny mieszkają tu 
stale, a że wszystkie są w Żałobie, wyglądamy 
na zgromadzenie zakonnic. Jadumy dużo, tak 
jak zwykle w klasztorach jadają, pijamy her- 
batę cztery razy dziennie, jemy konfitury, Cin- 
sta i różne słodycze, co nam dużo czasu Za- 
biera, Chego tę jadnostajność przerwać, namó- 
wiłam moją przyjaciółkę i we dwie wybra- 
łyśmy się bez woznicy do bliskiego miastecz- 
ka; upewniałam ją, że doskonale powozió 
umiem. Zajechałyśmy wprawdzie szczęśliwie, 
ule z powrotem koń przestraszył się czegoś, 
uderzył o drzewo i wrzucił nas do rowu. Bie- 
dna Julia wywichnęła nogę, a ja winowajczyni 
wyszłam cało*. 

W innym liście pisze do niego: 

n4ycie nasze jest tak jednostajne, że nie, 
prócz podziękowania za list przesłać nie mogę. 
Ustatniemi czasy nie wywróciłam żadnego po- 
wozu, dnie płyną spokojnie jak woda w stawie 
naszego ogrodu. Nawet myśl moja jest nieru- 
uhoma. Cały dzień siedzę z robotą w ręku.“ 

Kowalewska utrzymywała, ża nigdy nie 
była szczęśliwszą, jak w chwilach takiego fizy- 
cznego i umysłowego zastoju. Z trudnosulą 
opuszczała krzesło, w którem godzinami oałemi 
z książką lub ręczną robotą siedziała a jeżeli 
do tego jeszcze oygaretkę i filiżankę herbaty 
miala, była zupełnie zadowoloną. Możliwość 
wypoczynku po wyczerpującej pracy, któraj się 


kw. więcej się nauczyła. Już się teraz nie roz- | zwykle oddawała, było niewątpliwie potrzebą EF pomyślnym podziwiał. Pragnęła wzboga- 
ymy, przynejmniej nigdy na dłuższy czas ; 


napisem : „Adamu Miekiewiczowi czesti nowi- 
narzi* z wstęgami biało czerwonemi .„ 
Imieniem Czechów przemówił p redaktor 
Bretter, składając hołd wielkiemu poecie p l- 
skiemu. Przemówił także p. Turnowsky. 
Trzeci przemówił redaktor Fleiżer temi 


słów, jąkiemi go Cesarz odznaczył w Meranie, | 
uchodzi jako „ministeriable*, wykazały, że 
wielcy właściciele liberaini wzbraniają się przy 
stać na taką kombinacyę, wskazując na epizod 
d-ra Baernreithera. Z przywódzcami młodocze- | słowy: Składając wieniec imieniem Chorwa- 
chów ks. Liechtenstein dotąd osobiście nie roz- | tów na cokole tego pomnika, daejs*my nietylko 
począł rokowań w kwestyi zniesienia rozporzą- ; wyraz głębokiej czci dla nieśmiertelnego du- 
dzeń, ale poruszył tę kwestyę za pośrednictwem | cha Adama Mickiewicza, ale zarazem składa- 
kr. Palffy'ego. Podobno dzisjklub młodoczeski w | my słaby dowód wdzięczności „narodu chor- 
Pradze uchwali grożną rezolucyę przeciwko | wackiego, którego rozbudzenie się ułatwił duch 
zniesieniu rozporządzeń, którą wyprzedził już | wielkiego poety polskiego. Niespożyte zasługi 
komunikat, mający na celu odstraszyć sprzy- | największego na polskim Parnasie poety tem 
mierzone kluby prawicy od wywierania w tym | rychlej święcić będą  «.steteczny tryumf, im 
kierunku moralnego nacisku na młodoczechów. | częściej znajdą się zjednoczeni synowie jednej 
Równocześnie ze strony młodoczeskiej zape- | matki, aby zamanifestować swą jednomyślną 
wniają demonstratywnie, że prawica wygłosi | wolę. W jedności naszej woli leży nasza siła, 
swą bezwarunkową solidarnosć. Wobec tego | £ im energiczniej dajemy dowody zjednoczenia, 
trzeba pamiętać, że katolickie atronnietwo lu-| tem więcej stwierdzamy, że duch Adama Mi- 
dowe przed dwoma tygodniami jednomyślnie | ekiewicza unosi się nad nami. Sława jego pa- 
wyglosiło konieczność uruchomienia parlamen- | mięci! Sława! Sława! 
tu, rozporządzenia językowe od dawna uważa * * : 
jako niewłaściwe (znany Wniosek barona di | Po powrocie z tej manifestacyi o godzi- 
Paulego), tudzież gorąco pragnie powstania ga- | nie 10 otworzył w salı Rady miejskiej prezes 
binetu ks. Liechtensteina. f | Emil Bretter na nowo posiedzenie, poczem p. 
Tymczasem wobeo trudności, na jakie na- | Franciszek Hovorka, redaktor Hlasa Naroda 
potykają zabiegi Księcia celem utworzenia ga- | w Pradze, przedłożył referat w sprawie utwo- 
binetu prawicy, któryby mógł rządzić przy | rzenia Związku dzienn karzy słowiańskich mo- 
pomocy parlamentu, a nie wyłącznie pod |narchii habsburskiej. Po krótkiej dyskusyi 
osłoną $ l4-go, dziś przeważa udanie, że po- przyjęto z małymi poprawkami rezolicyę p. 
wstanie gabinet urzędniczy, jak po upadku ks. | Hovorki, która opiewa : 
Windischgraetza i hr. Budeniego. Jak się zda- | 1) Drugi Zjazd słowiańskich dziennikarzy 
je, kandydatura barona Koerbera, który w jw Krakowie wnosi, aby utworzyć Towarzystwo 
| 
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i szczęściem dla Soni. Być moża, ża Jej pocho- į ció kogoś płodem swój duszy, zanim by szer: 
dzenie pół rosyjskie a pół niemieckie było po- | 
wodem tego łatwego przejścia z pracy do zu- 
pełnie bezczynnego życia. 

Zamierzona p'dróż nie przyszła do sku- 
tku. Kowalewska spedziła całą zimę w Rosyi 
i dopiero we wrześniu wróciła do Sztokholmu. 


IX. 
Zmienne usposobienie. 


Wśród następnej zimy uczuciowa strona 
wielką rolę w życiu Soni odegrała. Życie to- 
warzyskie nie zaspokoiło jej, prace naukowe 
nie zapełniały jej serca, wykłady nie były dla 
niej wystarozującemi. Rozmyślała nad swym 
losem, bolała ją ulatująca młodość, bolało ży- 
cie, w którem szczęścia nie znalazła. Już nie 
twierdziła, że ludzie paramı na Świat przycho- 
dzą, że jedna, jedyna tylko miłość w życiu 
możebną jest. Marzyła o połączeniu się dwojga 
ludzi, uzupełniających sobie wspólnie zdobytą 
wiedzę; taka tylko połączona prace obfity plon 
wydać może. Wspólne dążenie, wspólna praca 
dwojga kochających się były teraz jej ideałem. 
Marzyła o człowieku, któryby w tym kierun- 
ku jej drugiem ja mógł być. Przekonanie, że 
takiego w Szwecyi nie napotka, źle ją dla te- 
go kraju usposobiło. A jednak, gdy tu pierw- 
szy raz przybyła, spodziewała się znaleść tutaj 
zupełne zadowolenie. Pragnienie wspólnej pra- 
oy ztąd pochodziło, że zawsze potrzebowała 
z kimś myśli swoje wymienić, Nie zdolną była 
do pracy, jeżeli me miała blizko siebie kogos, 
kto by ją rozumiał, Praca i abstrakcyjne po- 
szukiwania naukowe nie wystarczały jej, po- 
trzebowała, aby ją ktoś drugi rozumiał, wy- 
przedzał jej myśli, postępował równo z nią w 
badanigob, aby jej odwagi dodawał, aby ią w 


szy świat tymże obdarować mogła. Mittag: 
Leffar powtarzał nieraz, ża to pragnienie dzie: 
lenia swej wiedzy i swej pracy z kimś drugim 
słakością jest niowieścią. Wyżsi mężowie nie 
zależeli nigdy, od nikogo. Nie zgadzała się 
z tem zdaniem, przytaczała mężów, którzy tyl- 
ko pod wpływem miłości arcydzieła tworzyć 
zdołali. Przykładów podobnych nie trudno było 
między poetaiui i literatami wyszukać. Co do 
mężów wyłącznie nauce oddanych, żadne się 
imię jej pamięci nie nasuwało. Nie zrażała się 
tem, tworzyła w swej wyobraźni przypuszcze- 
niu, które jako pewność przedstawiała. Mówiła 
przy tem, że ciąży jakby przekleństwo na ka- 
żdym kto pragnie rapotkać duszę siostrzaną 
a przez całe swe życie pragnienia swego nie 
zaspokoi. ! á aA 

Każda wiosna budziła w Kowalewskiej 
nieprzeparty smutek. Przewrót w całej netu- 
rze, który tak po mistrzowsku w „Vae Victis“ 
iw „Vera Voronzow* opisała, bardz» źle na 
nią wpływał, była niespikojną, nerwową; tę: 
sknota i niecierpliwość mintały nią naprzemian. 
Na księżycowe, jasne noce głoino wyrzekała. 
„To nieustające, niby słoneczna światło, które 
jak fata-morgauk ukazuje nam lato, tax jeszcze 
dalekie. Te jasne noca drażnią nas obiecując 
to, na co długo jeszcze czekać trzeba”. W ta- 
kiem usposobieniu nie była zdoluą do pracy 
i dowodziła, že nauka 1 wszelka umysłowa 
praca żadnej wartości nie mają, nikogo nie 
uszczęśliwią i nie ułoskonalą; że szaleństwem 
jest na nauce młodość marnować. zwłaszcza 
też kobieta wyższago umysłu, nigdy szozęście 
w sferze naukowej nie znajdzie. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


słowiańskich dziennikarzy, którego członkiem | ske z Opawy; Dr. Stratil, Dr. Grufła, Hruby; 


może być każdy dziennikarz słowiański, mie- 
szkający i pracujący w habsburskiej mo- 
narchii. 

2) Celem wypracowania statutu wybierze 
prezydyum zjazdu z każdego narodu jednego 
lub dwóch członków, którzy się ukonstytuują 
w Komitet i obradować będą o treści statutu. 
Temu Komitetowi udziela się zupełnego upo- 
ważnienia do wypracowania statutu i przedło- 
żenia go właściwym władzom do zatwier- 
dzenia. 

Następnie przystąpiono do drugiego pun- 
ktu porządku dziennego dzisiejszego posiedze- 
nia: Wnioski uczestników Zjazdu. 

Redaktor Dziennika Polskiego p. Ostaszew- 
ski-Barański przedstawił następujący wniosek: 

Wobec znanego zakazn. dotyczącego u- 
działu w naszym Zj»ździe kolegów słowiańskioh 
z krajów korony węgierskiej, wobec tego dalej, 
że dotychczas nie otrzymaliśmy oficyalnego 
zawiadomienia o formalnem rozstrzygnięciu 
wniesionego do ok. ministęrstwa rekursu, sta- 
wiam wniosek następujący: 

1. Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Kra- 
kowie poleca prezydyum swojemu, aby w razie 
odpowiedzi namiestnictwa na rekurs, dotyczący 
zniesienia znanego rozporządzenia c. k. dyrek- 
cyi policyi, przeprowadziło sprawę przez 
wszystkie instanoye wyższe i użyło wszelkich 
środków prawnych, celem uniemożliwienia w 
przyszłości takiego postępowania, niezgodne żo 
z duchem i wyrazami brzmienia ustaw kon- 
stytucyjnych. 

Mówca zaznaczył, że wybrał tę formę 
wniosku dlatego, aby złożyć nowy dowód, że 
słowiańscy dziennikarze nawet w tak drażliwej 
sprawie umieją zachować spokój i tylko na 
legalnej drodze chcą praw swoich dochodzić. 
(Hnuczne oklaski). 

Wniosok przyjęto bez dyszusyi jedno- 
głośnie. 

Następnie przedstawił p. Alfred Szczepań - 
ski następujący wnicsek: 

Zjazd wybierze komitet redakcyjny z 5 
członków, który wyda w ciągu roku 1900 keięgę 
zbiorową, złożoną z prac oryginalnych w 4 lub 
5 językach. W księdze tej zamieszczone będą 
prace, wyłącznie treści aktualno-informacyjnej, 
albo artystycznej i literackiej. Kwestye bieżące 
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i z Opawy ; radakcya Hrvatske domovine Zagrzeb, 
| Józef Tourimsky z król. Winohradów, Dr. Gun- 
nowski Ciężkowice, Czytelnia Jedności Dsbro- 
wa szląska; Vanicek, Preradovie, Hanus, Fili- 
povio, Belosevic z Zagrzebia i burmistrz mia- 
sta Opawy Tropper. 
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Z izby sądowej. 
Lwów 26 września. 
(Oszustwo ) 


Przesłuchiwany wczoraj drugi oskarżony 
Markowski przedstawił się o wiele korzystniej 
niż Czerwiński; jestto mężczyzna niskiego 
wzrostu, z eleganckiemi manierami, cały czas 
trzyma w lewej ręce ozarne rękawiczki i ma 
jakby zrośnięty z twarzą dobroduszny uśmiech, 
którym niejako mówi do wszystkich: „To nie 
nie szkodzi panowie ! ja tu jestem tylko przez 
pomyłkę*. Broni się sprytnie; są jednak 
przeciw niemu silne poszlaki, że w całej tej 
finansowo-erotycznej sprawie odegrał rolę po- 
średnika nie bezinteresownego. I tak np. pod- 
czas pierwsze] wizyty Czerwińskiego u Fogto- 
wej wręczył swojej siostrze jakąś karteczkę, 
aby nie zapomniała mówić Fogtowej o po- 
życzce 15.000 zł. Być może jadnak, że jako 
dzierżawca był wówcząs Markowski w opałach 
pieniężnych i kojarzył to małżeństwo z tą 
myślą także, że i dla niego okroi się jakaś 
pożyczka. 

Po przesłuchaniu obu oskarżonych przeż 
przewodniczącego, zadał im obrońca dr. Solań- 
ski kilka pytań, mających na celu zwrócić 
uwagę sędziów przysięgłych na jedną jeszcze 
stronę sprawy: na właściwy stosunek Fogto- 
wej do Czerwińskiego. Zaznaczając, że tej 
draźliwej strony umyślnie unika, pyta dr. So- 
lański Markowskiego, czy mu wiadomo, że 
Czerwiński od czasu swych zaręczyn nocował 
zawsze we Lwowie w domu, narzeczonej a nie 
w hotelu ? i że to się stało na żądanie Fogto- 
wej? i czy mu nie wiadomo, że Fogtowa 
wymagała od swego przyszłego męża pewnych 
| specyalnych kwalifikacyi ? 

Odpowiedzi Markowskiego na te pytania 
nic w tym kierunku nie wyjaśuiły, ale też 


i obrońcy chodziło tylko o zwrócenie uwagi na 


ski prosil: 
brp proszę przynajmniej o pożyczkę 15.000 


PRZEGLĄD z dnia 27 Września 1899. 


Sw: Jezus Marya, tożbym drogo za mę- 
'ża zapłaciła! Mówiłam tylko, że mam majątku 
| 60.000 złr. razem z kamienicami. Potem Czerwiń- 
„Zanim się pani zdecyduje oddać mi 


złr.* Potrzeba mu było tych pieniędzy podo- 
bno na przeprowadzenie drogi koło swej real- 
ności, czy też na parcelacyę gruntu. Ja na to: 
„Jak mi pan da jaką gwarancyę, to panu 


pożyczę , ale muszę się naradzić z moim ad- 


wokatem*. Tak odrzekłam, aby się wykręcić, | 
| Syna. 


bo Czerwińskiemu nie dowierzałam. Potem 
wszedł p. Markowski, któremu p. Czerwiński 
powiedział, że mu zrobiłam nadzieję co do po- 
życzki, ja zaś wyraźnie zaznaczyłam wtedy: 
„Ale to nie znaczy, żebym szła za mąż za 
p. Czerwińskiego, tylko że jak odbiorę swoje 
pieniądze, to mogę pożyczyć”. Od małżeństwa 
wykręcałam się, mówiąc, że jeszcze żałoba po 
mężu moim nie minęła, że jestem chora i mu- 
szę wyjechać do kąpiel i t. d. Na to Czerwiń- 
skl: „To nie nie szkodzi, ja mogą żoneczkę 
odwieźć do kąpiel, a sam powrócę tu gospoda- 
rować'. To wszystko zniechęcało innie do p. 
Czerwińskiego. Po jego odjeździe zapewniała 
manie jednak pani Markowska ponownie o jego 
nadzwyczajnej szlachetności, mówiła, że taki 
człowiek nawet „odemnie nie przyjmie po- 
życzki, jeżeli ja za niego nie wyjdę za mąż. 
Tymczasem wnet potem nadszedł list od Czer- 
wińskiego, w którym mi przysłał skrypt na 
15.000 złr z prośbą o podpis. To mnie znowu 
zirytowało... 

Przew.: Dietego, że teraz zaczął znowu 
mówić tylko o pożyczce, a o rączce już ani 
wspomniał? 

Świadek Fogtowa daje znak potakujący 
i opowiada, że wtedy pieniędzy stanowczo od- 
mówiła, komunikując przez swego adwokata 


} 


między państwem bliższy stosunek ? 
S w. Zadnego stosunku nie było. 
Obr. Czy było tak, że Czerwiński noco- 

(wał u pani, ile razy przyjechał do Lwowa? 

: Sw. Broń Boże, u mnie przecież nie ma 
hotelu. P. Czerwiński tylko dwa razy nocował 
u mnie, raz było to, kiedy miał wyjeżdżać nad 

ranem i nie chciał już brać hotelu. Wtedy no- 

aował w 3-cim pokoju, a służąca mu rano przy- 
niosła kawy. Drugi raz, kiedy mi przywiózł 


Obr. swiadek Apolonia Sepik, służąca 


| 


' pani, mówi, że nocował najmniej 5 razy 


i Sw. To nieprawda, niech przysięgnie, ja 
' przysięgam, że nie. (Płecze). 
j Rozprawa trwa dalej. 


i 


' KRONIKA. 


i Lwów 26 września. 


! Wiadomości urzędowe. Wiener Ztg. ogłasza 
i nominacyę rezydencyjnego kanoni-a w  Ołumuńcu 
i Leona bar. Skrbensky ego na księcia arcybiskupa 
w Pradze. 
| Minister oświaty zamianował zastępcę nauczy- 
į ciela religii rzym. kat. w gimnazyum Franciszka 
| Józefa we Lwowie, ks. Józefa Lehmana, rzeczywi- 
| stym nauczycielem religii w szkole realnej w Tar- 
| nopolu. 
Ukończony technik Edmund Postępski zamia- 
nowany został prowizorycznym adjunktem dla służby 
} technicznej przy Dyrekcyi poczt i telegrafów. — 
/ Praktykant konceptowy lwowskiej Dyrekcyi policyi 
| Władysław Gmckler mianowany zo tał koneepistą 
) Dyrekcyi policyi w Krakowie. 
Intronizacya ks. biskupa Szeptyckiego. W nie- 
dzielę odbyła się z wielką uroczystością w stani- 


| sławowskiej gr. kat. katedrze. Na uroczystość tę 


Obr. Ale po zaręczynach wywiązał się, ścioła poszłaby dość rażno s dzięki 


Czerwińskiemu, że jej pieniędzy ktoś tam je- | przybyło przeszło stu księży z dyecezyi, liczny za- 
szcze nić oddał. Markowski mówił, że w takira ; stęp intelligencyi z rozmaity h stron kraju, oraz 
razie mogłaby akceptować weksle, lecz i tego | tłumy ludu wiejskiego. 
ona nie uczyniła. I dopiero po licznych wizy- | Ks. biskup Szeptycki odprawił s1mę, po któ- 
tach i nagabywaniach Czerwińskieg:, zaręczyła | rej wyświęcił wielu dyakonów. Następnie przemó 
się z nim i zaczęła mu pożyczać pieniądze, | wit do ks, biskupa mitrat ks. Faciewicz, witając w 
nie przekonała się bowiem jeszcze, że on jĄą| ks Szeptyckim nowego władykę, do którego rą- 
haniebnie oszukiwał. O Czerwińskim opowiada, ; dów cała dyecczya wiele nadzieje przywiązuje. Ks. 
że o byle co płakał, zaklinał się, lękał it. P. | biskup w odpowiedzi zaznaczył, że najlepsze przy- 
komedye wyprawiał. nosi chęci i zapowiedział, że będzie surowo prze- 
Na tem  wezoraj rozprawę przerwano; | strzegał i wymagał pełnienia obowiązków przez du- 


polityczne i sprawy religijne są wykluczone. | możliwość istnienia nowej sprężyny całej spra- 
Czysty dochód z rozsprzedaży tej księgi użyty | wy: że mianowicie Fogtowa potrzebując Czer- 


będzie (po opędzeniu kesztów wydawnictwa i | wińskiego sama mu się z pieniędzmi narzucała. 

Sam Czerwiński naturalnie wszystkie powyższe 
pytania potwierdził, dodając, że Fogtowa mó- 
wila: Po co masz po hotelach szukać tanich 
przyjemności za Š szóstek! — Wypytywano 
także Markowskiego o sceny przysięgi na cmen- 
tarzu, a Markowski zeznał w tym kierunku 
humorystyczny szczegół: że Fogtowa pokazu- 
jąc Czerwińskiemu grób swego męża, pokazy- 
wała mu także miejsce na swój grób (było to 
w familijnej kaplicy), a Czerwińskiemu wyzna- 
s grób między swoim grobem, a grobem 
| 


po wypłaceniu honoraryów dla autorów) na 
koszta urządzenia następnego Zjazdu. Zjazd 
wyraża przekonanie, że wszystkie dzienniki 
słowiańskie będą zbierać prenumieratę na tę 
księgę i rozsprzedaż jej energicznie popierać. 
Komitet redakcyjny zda przyszłemu Zjazdowi 
sprawę z powodzenia tego wydawnictwa i przy- 
gotuje wnioski względem ewentualnego co- 
rocznego wydania takiej księgi na ten sam cel. 

Wniosek przyjęto. 

Następnie przedłożył imieniem komitetu 
p. Chyliński wniosek, aby trzeci Zjazd słowiań- 
skich dziennikarzy odbył się w Zagrzebiu 
w przyszłym roku. A 

Wniosek przyjęto bez dyskusyi jedno- 
głośnie. 

* $ * 

Po wyczerpaniu porządku dziennego za- 

brał głos prezes Kmil Bretter i podziękował 


komitetowi za energiczne przygotowanie Zja- 
zdu, oraz za serdeczne przyjęcie, skon- 
statował dodatni rezultat Zjazdu i zakoń- 


czył: „Do widzenia w przyszłym roku w Za- 
grzebiu”. 

Dalej zabrał głos p. Chyliński i przemó- 
wił tak: 


męża, widocznie jako bardziej ukochanemu. 

reszcie zawezwano jako pierwszego 
świadka panią Fogtową. Za jej wejsciem z ust 
wielu widzów wyrwał się okrzyk zawodu: spo- 
dziewano się ujrzeć damę wprawdzie starszą, 
ale jeszcze przystojną, korpulentną i dobrze 
zakonserwowaną, tymczasem ujrzano suchą, ni- 
ską, zwiędłą babuleńkę z brodą dobrze już po- 
|imarszczoną — tylko czarne jeszcze jak heban 
| włosy stanowią jej jedyną ozdobę. Przy przy- 
|siędze podnosi do góry trzy paluszki, na któ- 
rych znać oharakterystyczne dla starości skur- 
czenia. Nie umie podać liczby swych lat i za- 
czyna dopiero przed trybunałem je obrachowy- 
wać, przychodząc w końcu do konkluzyi, że 
ima lat tak 45 do 47. Powiada, że uczyła się 7 
lat w zakładzie Sacra Coeur. 


| ortografią, wcale by na to nie wskazywały. 
| Wyszła za mąż w lftym roku życia za 


|; kilka, mimo to pożycie ich było bardzo szczę 


* 

W ciągu posiedzenia odczytano następu- 
jące nadeszłe dzis telegramy: | 

Wiedeń. Najuprzejmiej dziękują za 
przysłane mi serdeczne pozdrowienie. 

Jędrzejowicz. 

Krzeszowice. | 
życzenia, aby ten Zjezd przyczynił się jak paj- 
bardziej do zbliżenia i zespolenia bratnich na- 
rodów dla wspólnego dobra. -imdrzej Potocki. 

Z Zagrzebia nadesłał depeszę dr. 


ski, redaktor Gazety Toruńskiej. 

Praga. W dniu, w którym zeszliście się 
na narady o doniosłem znaczeniu dla państwa 
i narodów, wspominam o owych pięknych 
dniach zeszłego roku, sjędzonych u nas, dniach 
uroczystości Palacky'ego, kiedyście byli w zło- 
tej starożytnej królewskiej słowiańskiej Pradze 
aby zachęcić braterski związek ku społecznej 
pracy na pożytek prawdy, prawa 1 sprawiedli- 
wości, na pożytek słowiańskich narodów, ich 
państwa, jakoteż naszej słowiańskiej wzajemno- 
ści. Zasyłam Wam serdeczne braterskie po- 
udrowienie i życzenia jak najlepszego powo- 
dzenia. Burmistrz: Dr: Podlipny. 

Hradiste. Zasyłam Zjazdowi serde:zne 
pozdrowienie i życzą mu wszelkiej pomyślności 
na korzyść naszego społeczeństwa. Dr. Matius. 

Praga. Nie mogąc wskutek politycznej 
sytuacyi brać udziału w Zjeździe, zasyłam ser- 
deczne pozdrowienie. Oby Zjazd w tej ciężkiej 
chwili wzmocnił solidarnośó Słowian. 

Dr. Herold. 

Kijów pod Bernem. Uczestnicy uroczy- 
stości poświęcenia budynku czeskiego nowego 
gimnazyum w Kijowie pod Benem zasyłają 
Waszemu Zjazdowi pełne zapału pozdrowienie 
i gorące na cześć trwałego słowiańskiego zbra- 
tania: „Slava“. — Członkowie Rady miejskiej 
Kijowa pod Bernem, oraz posłowie: Dr. Otto- 
kar Br. Prażak, Skala Lebloch, Staml. 

Dalej przesłali jeszcze telegramy : Dąbro- 
wianie szląscy, Opavski tydenmik, Novine tesin- 
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jako pewną i k 


mk 7 


erzystną loka 


Czerwińskim, jako o człowieku idealnym, któ- 
ry tak kochał swą pierwszą żonę, że po jej 


i smierci całował to miejsce na poduszkach, gdzie 


|jej glowa leżała. Ale Fcgtowa powiedziała od- 
razu: „Za Czerwińskiego bym nie wyszła“ ; 
| jakos się j-j to wydało dziwnem, aby wdowa 
| po wysokim urzędniku wychodziła zamąż za 


Przesyłam serdeczne |Jakiegoś cukiernika. Po różnych namowach, | 89 człowieka i twierdzi, 


j oświadczyła wreszcie Fogtowa : „Muszę się 
inad tem zastanowić, nawet nie wiem jak on 
| wygląda“. Ale panny Markowskie miały na 


j podorędziu fotografię Czerwińskiego, i pokazały 
Oskar SŚmiciklas; a z Torunia p. Jan Brej- PAR y s Ki jednak Czerwiński zrazu 


| Przew. A więc wszystko było przygo- 
jtowane. panie Czerwiński : i cukierki i foto 


| grafia, pan zaś twierdzi, że to się stało tak ja- 


| koś przypadkowo, bez pańskiego przyczynienia 
się. 

W kilka dni potem—opowiada dalej Fog- 
towa — dostałam list od pani Markowskiej z 
zapytaniem, kiedy Czerwiński może przyjechać 
i z prośbą o moją fotografię. Fotografii odmó- 
wiłam lecz napisałam, że może przyjechać kiedy 
mu sią podoba. zaraz podczas pierwszej swojej 


niego wyszła, na ao odparłam : „To za krótki 
czas, bym się mogła zdecydować *. Jakoś mi się 
ten człowiek nie podobał. Obecny przytem 
Markowski zauważył: „Tu nie ma czasu na 
diugie namysły, państwo oboje już nie tacy 
młodzi*. Potem Czerwińsk: pojechał na cmen- 
tarz, mówiąc, że chce swojej żonie sprawió na- 
grobek na wzór aagrobku mego śp. męża. Da- 
lam mu tedy służącą, aby mu ten nagrobek w 
familijnej kaplicy pokazała. Wieczorem była 
kolacya, po której Czerwiński znowu zbliżył 
się do mnie i zaczął mówić coś o małżeństwie. 
|tz a w kuchni się z nas śmiano, prze- 
szliśmy z pokoju jadalnego do salonu. Tu po- 
| wiedziałam Czerwińskiemu: „Pan pewnie dla 
| mego majątku tak się za mną ubija?*, 

Przew.: Czy powiedziała pani wówczas, 


| dostanie 60.000 zir. posagu ? 


=" męwiaiiai W 


wizyty, pytał mnie Czerwiński, czybym za! 


trwała ona z małą pauzą od godz. 9 do 4 po | chowieństwo dyecezyi. Potem przystępowano do bi- 


poludniu. 


| skupa i na znak posłuszeństwa składano pocałunek 


Na początku dzisiejszej rozprawy Fogto-|na krzyżu jego ozdobnym i pierścieniu biskupim. 


wa uzupełniała swoje wczorajsze zeznania i wy- 
jawiła przytem ciekawy szczegół za swojej 
przeszłości: że mając 14 lat wzięła potajemnie 
ślub z jakimś oficerem, Deitnerem, rodzice je- 
dnak nie puścili jej z domu i ślub ten unie- 
ważniono. — Rozpowiadając o wyzyskiwaniu 
jej przez Czerwińskiego, Fogtowa często płacze 
1to nie tyle ze zmartwienia z tego powodu, 
że ją narzeczony oszukiwał, ile raczej z żalu 
ze samymi pieniędzmi. które widocznie bardzo 
lubi. Fogtowa wogóle przedstawia się jako ko- 
bieta sprytna i ostrożna. I tak np. przyje- 
chawszy do Stanisławowa, aby Czerwińskiego 
szpiegować, przebierała się w suknie swej służą- 
cej i informowała się o jego stosunkach mająt- 
kowych między żydami. W listach swoich cią- 
gle upominała się u niego o swoje pieniądze; 
on jednak to ignorował i pisał tylko wciąż o 
miłości i o tem, że nie może przyjechać, jakby 
to ona go bardzo do Lwowa zapraszała. On zaś 
nie przyjeżdżał raz dłatego, że się obawiał upo- 
minań o zwrot pieniędzy, po drugie dlatego, 
iż wiedział, że jej cała gotówka (około 35.000) 
już się wyczerpała. 

Wtedy ona pozwoliła sobie na figiel; na- 
pisała mu, że dostała z Rosyi 12.000 zł. i 
Czerwiński natychmiast przyjechał. Wtedy to 
wyłudził on od niej ostatnią pożyczkę 1800 
zł. i ograbił ją w ten sposób z ostatniej go- 
tówki. Wkrótce potem napisał jej list, że 
umarł ów Gamski, dla którego on żyrował 
weksle, że ma z tego straty 15000 zł. i chce 
sobie w łeb strzelić. Na to mu ona odpisała : 
Cóż ja dopiero mam robić, która dałam 35.000 
zł i nie mam żadnego na to zabezpieczenia ! 
On na to w następnym liście bardzo grubiań- 
skim uskarżał się, że ona mu nie wierzy, że 
on nie jest zły człowiek, że on całkiem teraz 
zrywa, „Na to je — mówi świadek — napi- 
sałam ze swej strony, że to ja już dawno z 
nim zerwałam, że nie ohcę mieć oszusta w 
moim domu i kazałam mu oddać sobie wszyst- 

| kie pieniądze“, 

Ale pomimo, ża rzeczy zaszły tak daleko, 
że nawet adwokaci upominali Fogtową, aby 

[była z Czerwińskim ostrożną, ona się znowu z 
|nim pogodziła, dała rau 200 zł. i trzymała je- 
go syna u siebie przez 6 miesięcy. Dalsza roz- 
prawa powinna wyświetlić, czy to była nad- 
zwyczajna sympatya dla Czerwińskiego, czy 
tylko konsekwencya tego, że już tak daleko 


| zabrnęła i nie chciała z nim zrywać, obawia- 
| jąc się stracić szansę Odzyskania swoich pie- 


niędzy bez procesu i skandalu. 

Co do Markowskiego, to Fogtowa nie ma 
mu nie do zarzucenia, Uważa go za uczciwe- 
że i on padł ofiarą 
Oszust wa ze strony Czerwińskiego. n j 

Przew. Od jakiej pory postanowiła pani 
zerwać z Czerwińskim ? 

w. Tak mnie te pieniądze bolały. Prócz 
tego przychodziły ciągle listy anonimowe, że 
Czerwiński zły człowiek. 

Przew. Czy tylko anonimowe? 

w. I wiele osób w oczy mi to mówiło. 

Przew. Czy mówiono, że on karciąrz ? 

w. A propos karciarstwa przypominam 
sobie, że gdy Czerwiński był u mnie z pier- 
wszą wizytą, zaproponowałam jemu i Markow- 
skiemu partyę preferansa, a Czerwiński skro- 
mnie edrzekł: „Ja ani nie palący ani nie gra- 
jący”. (Wesołość na sali). 

Przew. Jaki był właściwie główny mo- 
tyw tego, że pani dawała mu tak wysokie 
kwoty pomimo, że panią przestrzegano i że 
| pani sama go podejrzy wała ? 

Św. Tylko jego prośby, płacze i zaklę- 
cia. Pan prezydent samby mn pożyczał, gdyby 
to słyszał. (Wesołośó). On n. p. przed Matką 
Boską się żegnał i zaklinał ; ja nie myśla- 
łam, że to taki Judasz. 

Przew. Świadkowie, np. dr. Opolski 
stwierdzają, że pani Fogtowa w istocie hyła 
wrażliwą na prośby, chociaż dla siebie była 
oszezędną. 

Prokurator: P. Czerwiński twierdzi, 
że pani mu jedną z tych pożyczak sama wpa- 

| kowala. że on nawet był tem obrażony ? 
| S w. Ja przysięgam, że tak nie było. 

Obr. dr. Solański. Czy peui miała 
może jakąś słabość serca do p. Czerwińskiego ? 

Sw. Ja na to byłam za stara. Chciałam 


: jagąś pomoc. 
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cyę kapitałów polecamy 


4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


Zabrzmiało Te Dcum i procesya, wśród - dźwięków 
dzwonów, pieśni nabożnych i dymu kadzideł, ru- 
szyła ku mieszkaniu ks. biskupa przy ul. Lipowej. 
Po procesyi przyjmował ks. biskup duchowieństwo 
śniadaniem, wieczorem zaś odbył się uroczysty obiad 
w pałacu biskupim dla przedstawicieli władz, urzę- 
dów i rozmaitych instytucyj. Ks. biskup Szeptycki 
otrzymał z rozmaitych stron kraju mnóstwo telegra- 
mów i pism gratulacyjnych. 

W Dyrekcyi gal. funduszu propinacyjnego 
zaszły następujące zmiany : dotychczasowy zastępca 


| syndyka dr Wiktor Margasz został zamianowany 
Szydłowskiego 


| w miejsce zmarłego dr. Henryka 
| pierwszym syndykiem z płacą 3000 zł; drugim sta- 
le urzędującym Byndykiem mianowany został dr. 
| Wincenty Balaban z płacą 1800 zł; jedną posadę 
i koncypienta syndz atu zwinięto. 
i Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa 
na posadę dyrektora gimnazyum w Podgórzu, Ter- 
min do 18 pażdziernika. — Wydział powiatowy w 
Tarnowie na posadę akuszerki okręgowej zsiedzibą 
w Ryglicach. Płaca roezna 100 zł. Termin do 15go 
| pażdziernika. 
| Sprawa dyrektury w Towarzystwie muzy- 
cznsm. Członek Wydziału Towarzystwa muzyczne- 
go hr. Łoś, złożył tę godność z powodu niesolidar- 
ności Wydziału, objawionej przy głosowaniu nad 
posadą dyrektora. Również wniósł był rezygnacyę 
z posady profesora konserwatorynm p. Mieczysław 
Sołtys, ale na prośbę swych kolegów profesorów 
cofnął ją warunkowo do czasu walnego zgromadze- 
nia Towarzystwa muzycznego. S rawa nominacyi p. 
Melcera dyrektorem ma być zakwestyonowaną, 
gdyż w głosowaniu zaszła nieformalność, sprzeczna 
ze statutem Towarzystwa. Oto mianowicie w gloso- 
waniu wziął był udzisł jeden z członków wydziału, 
który oí lipca r. 1896 nie był ani na jednem po- 
siedzeniu wydziału, zaś statut postanawia, że 
członek taki nie ma prawa głosowania. Z tego 
więc powodu wybór p. Melcera na dyrektora ma 
być obalony. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie ma w tym 
roku 2381 uczni w swych pięciu klasach, a sześciu 
oddziałach. Do klasy pierwszej zgłosiło się 65 kan- 
dydatów, z których 60 przyjęto. 

Elektryczność w Nowym Sączu. Tamtejsza 
rada gminna zatwierdziła ofertę firmy Siemens i 
Halske na zaprowadzenie elektrycznego oświetlenia 
i elektrycznego tramwaju. Starostwo i wydział po- 
wiatowy wydały w tej sprawie również przychylną 
opinię, a obecnie sprawę  przedłożono Wydziałowi 
krejowemu do zatwierdzenia. 

Ohydna zbrodnia. Z Glinian donoszą: W le- 
sie połtowskim, przylegającym do gościńca gliniań- 
skiego, znaleziono w sobotę zwłoki 9-let.iej Auny 
Młynek, córki parobka dworskiego z Bogdanówki. 
Widziano ją po raz ostatni w środę o godz. 5 po 
południu jak powracała do domu, a jakiś parobek 
wszedł z nią do lasu. Znaleziono na zwłokach slady 
gwałtu i uduszenia, Słedztwo wdrożono. 
| Aresztowanie. W Borysławiu aresztowano one- 
dozorcę szybu należącego do Liinderbanku, 
I 


niejakiego Seyfartha, zpowodu zaniedbania środków 
bezpieczeństwa dla robotników, co wywołało nieda- 
wno tragiczny wypadek. Aresztowanego odstawiono 
do więzienia śledczago w Drohobyczu. 

Z Buczacza nam piszą: Już od lat kilku 
istnieje w Potoku złotym „Kółko amatorskie", któ- 
re od czasu do czasu daje przedstawiania na cele 
dobroczynne, łącząc przyjemne z  pożytecznem. W 
niedzielę dnia 17 bm. urządziło „Kółko“ to w Bu- 
czącza w sali „Sokoła“ przedstawienie na dochód 
kościoła w Korościatynie. Grano trzy jednoaktówki: 
„Takie to one wszystkie" z francuskiego, „Złoty 
cielec" Dobrzańskiego i „Pierwszy bal“ Pr:ybyl- 

i skiego. W antraktach przygrywał na fortepianie 

| młody wirtuoz p. Stanisław Szawłowski z Barysza, 
a panna M. Skwarczyńska ze Lwosa odśpiewała 
kilka prześlicznych aryj. Przedstawienie udało się 
również bardzo dobrze. Licznie zebrana publiczność 
śledząc tok gry, zapomniała, że ma przed sobą ama- 
torów i wyniosła z przedstawienia jak  najmilsze 
wrażenie. Z amatorek prym wiodły córki posła do 
Rady państwa p. Włodzimierza Gniewosza, oraz ku- 
zynka ich, panna Wielowieyska, siostra posła do 
Rady państwa p. Wielowieyskiego, dalej panna 

| Skwarczyńska i panna Potworowska. 

| Z amatorów na szczególną wzmiankę zasłuży- 
li: p. Aleksander Kobylański, znany amator z „Kół- 

;ka* potoekiego i trzej synowie starosty buczackie- 

| go p. Niewiadomskiego. 

Przedstawienie całe przysporzyło pustej już 

i kasie komitetu budowy kościoła w  Korościatynie 


Jak twierdzi Czerwiński, że jej przyszły mąż | pójsć za mąż tylko dlatego, aby mieó z męża | sto kilkadziesiąt złe. 


Nadmieniam przy sposobności, ża budowa ko- 
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Sokal i alien. 


3 staraniom 
przewodniczącego komitetu bndowy p. starosty dra 
Czesława Niewiadomskiego i członka tego komitetu 
p. Józefa Wolgnera; ofiary bowiem przybywają ze 
wszech stron kraju. Jedynie tylko obywatele okoli- 
czni jakoś zaniedbują swych zobowiązań, co stawia 
komitet w kłopotliwe położenie i naraża na rozmaite 
przykrości. Mamy jednak nadzieję, że i ci obywate- 
le poczują się do obowiązku rychłego spełnienia 
swych przyrzeczeń, ażeby Dom Boży mógł jk naj- 
rychlej być wykończonym. 

Dla cierpiących na ból zębów. Otrzymujemy 
od dr. Wiktora następujący list, którym zamykamy 
spór o możliwość lub niemożliwość plombowania 
bez bólu: 

„Przytoczenie prac Wahlhoffa, Bódekera, Rö- 
mera, Morgensterna etc. nie może dowodzić, czy 
wynalezione sposób bezbolesnego odczyszczania zę- 
ba, a tylko dowodzi różnicy poglądów co do organu 
Czucia w zębinie i tak np. Rómer pisze między in- 
nemi: „Można z wielkiem prawdopodobieństwem u- 
ważać małe ciałka w środku kolbkowatych rozsze- 
rzeń kanalików kostnych, tak, jak zakończenia ner- 
wów cztciowych, skóry i błony śluzowej“; inni wy- 
powiadają podobne lub odmienne zapatrywanie ; wy- 
nalezienie jednak Środka do bezbolesnego plombo- 
wania, wymaga oprócz uwzględnienia tego organu 
czucia, jeszcz doświadczeń Praktycznych, bez któ- 
rych nawet przy najlepszej znajomości dzieł powy':- 
szych nie można oszczędzić bólu pacyentowi. Co do 
zjazdu w Kilonii, oraz co do ofiary Herbsta i wre- 
szcie co do arszeniku, jako rzekomo jedynego środ- 
ka, służącego do znieczulania, toby się można sze- 
roko nad tem wszystkiem rozwodzić, a ponieważ 
nie tu miejsce na taką polerilę, pawiem tylko, że 
arszeniku w mojej praktyce dentystycznej absolu- 
tnie nie używam, a mimo to, postępując wedle me- 
tody profesora dra Bónneckena i własnego doświad- 
czenia, mam Świetne wyniki bezbolesnego plombo- 
wania, które mnie uprawniają do twierdzenia, iż bez- 
warunkowo bez bólu plombować można, 

Co do p. Z. Stobieckiego, byłego technika w 
moim zakłądzie, to zauważam, że ogólnie chyba 
wiadomo, iż wszystkich, bardzo zepsutych zębów 
plombować nie możn, czemu ją wcale w mojej no- 
tatce nie przeczyłem, ani też o tem nie hadmienia- 
łem. Dr. dentysta Michał Wiktor. 

Zakład w Miojscu Piastowem. Otrzymujemy 
następujące pismo: Widziałem wiełe zakładów wy- 
chowawczych, uważanych powszechnie za najzna- 
komitsze w swoim rodzaju, tak we Włoszech, jako- 
też we Francyi, a nawet i w naszej Galicyi, lecz 
wyznać muszę, iż żaden z nich ze względu na pra- 
ktykujący się w nim system prowadzenia dzieci 
i młodzieży nie dorównuje Zakładowi w Miejscu 


Piastowem w powiecie krośnieńskim. Zakład ten 


zwiedziłem przed paru dniami i z wielką radością 
przekonałem się o zńakomit ch postępach wycho- 
wywanej tam młodzieży. Zakład ten został za- 
łoźony dopiero przed kilku laty przez zacnego 
i gorliwego kaplana ks. Bronisława Markiewicza, 
obecnie mieści w sobie blisko 200 wychowanków, 
opierając się jedynie na Opatrzneści Bożej i miło- 
sierdziu łaskawych ofiarodawców, tk, że cudownym 
prawie przyczynom istnienie jego  przypisuję. 
W tej mierze instytucya ta podobną jest do zakła- 
du ks, Cottolengo w Turynie, który pomimo czte- 
rech „tysięcy znajdujących się w nim rozmaitego 
rodzaju kalek 1 ubogich, nie myśli nigdy o jutrze, 
a nie posiadając Żadnych stałych legatów, istnieje 
doprawdy cudem Bożem. Widziałem tu w Miejscu 
Piastowem dzieci przez ks. Bosco tego prawdziwe- 
go sługę Bożego i z rozmaitych stron naszej ojczy- 
zny, a nawet i z wychodźtwa zgromadzone i nie 
mogłem się nadziuić duchowi, w jakim one tu są 
prowadzone, gdyż jakkolwiek nader ubogo, bo tylko 
bardzo prostemi potrawami jak n. p. ziemniakami, 
grochem, kapustą, kaszą i wogóle leguminami i na- 
białem żywione, mięsa zaś bardzo rzadko, a napo- 
jów żadnych prócz wody nie używające, są one 
mimo to wesołe, szczęśliwe, swobodne, nabożne, a 
do Ojca i kierownika swego, wyżej wspomnianego 
ks, Markiewicza wielce przywiązane. 

Oprowadzany gościnnie po całym zakładzie 
widziałem li tylko na każdym kroku wzór i odbi- 
cie tej ewangielicznej cnoty miłości bliźniego, o ja- 
ką dzisiaj tak trudno. Zakład składa się z 17-tu 
kleryków i kilk:nastu braci, którzy ćwiczą umysł 
Swój i serce w nabywaniu ducha i enót swego 
fundatora, a także niezbędnych do przyszłego swe- 
go zawodu wiadomości i już potiafią zastąpić go 
w wychowaniu i nauczaniu nowoprzybyłych do za- 
kładu chłopców. Zakład ten ma bardzo wielką przy- 
szłość przed sobą i już zawczasu można liczyć, iż 
odda niezmierne usługi całemu krajowi i całemu 
polskiemu społeczeństwu. Widziałem tam dziatwąę, 
jak mrówki, zsjętą przez cały Boży dzień stosowną 
dla siebie pracą, wzorowy porządek, a przytem 
milczenie i ciszę prawdziwie zakonną. 

Wtem wszystkiem, co tutaj opisuję i podaję 
do publicznej wiadomości Szanownych Czytelnikóy 
Przeglądu kieruję się jedynie bezwzględną prawdą, 
dalekim będąc od wszelkiej stronniczości, ażeby 
tylko dać poznać szerszej publiczności ten zakład 
i zachęcić jak największą liczbę osób dobrej woli, 
czułych na nędzę ubogich sierotek, do tem go- 
rętszego wspierania i podtrzymywania strony finan- 
sowej tego tak potrzebnego i nader użytecznego 
dzieła, które, mam nadzieję, stanie się w krótkim 
czasie chlubą i podporą naszego narodu. 

Ks. Józef Chrzanowski. 

Sprawa Hilsnera, mord'rcy Anny  Hruzów- 
nej w Polnej, nabiera coraz sensącyjniejszych cech, 
Wprost zdumiewającą, nie wiadomo tylko na razie 
czy prawdziwą, jest wiadomość, iż z Bochni w Ga- 
licyi nadesłano do sądu w Kutnejhorze różaniec Hru- 
zównej. Różaniec ten znajdować się miał w Boch- 
ni w posiadaniu żydów. Matka zamordowanej agno- 
skowała go jako ten sam, który jej córka miała w 
ostatnich dniach swego Życia. Również ogólne za- 
ciekawienie wywołał w Kutnejhorze fakt, iż prezy- 
dent tamecznego sądu, radzca dworu Jeżek, powo- 
łany został telegraficznie do Wiednia, do ministra 
sprawiedliwości. 

O Hilsnerze donosi Deutsches Volksblatt, że 
zarówno przęd swymi dwoma towarzyszami więzien- 
nymi we Środę, jakoteż następnie przed sędzią śled- 
czym Baudischem oświadczył, że (— mają to być 
własne jego słowa —)  Hruzównej „krew spusz- 
czono i użyto do celów rytualnych“, oraz podał, co 
Się stalo z krwią, którą jeden z żydów, odjechaw- 
szy koleją, zabr ł ze sobą. 

W sobotę przynieśli żydzi dla Hilsnera pie- 
rog (gdyle) żydowski. Dozorca więzienia dał je do 
dokładnego zbadania, które wykazało, że znajdo- 
wała się w nim kartka z napisem głoskami hebraj- 
skimi, a nadto, że pierog był zatruty. 

Jak wiadomo, Hilsner podał jako wspólników 
swej zbrodni Jozuę Erbmana z Trebitsch na Mo.a- 
wach i Salomona Wassermana z Windig Jenikau 
w Czechach, Owóż dzienniki wiedeńskie i praskie 
utrzymują, że Erbmana uwięziono już w Trebitach, 
a Wassermana w Budziejowicach, Utrzymuje sią 
wersya, że Wassermenn, czy też — jak go nie- 
którzy nazywają — Weissenberg, pochodzi z Ja- 
mnicy w Galicyi, 

Do Polnej zjeżdża nieustannie wielu turystów, 
którzy oglądają miejsce spełnienia zbrodni. Otacza- 
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DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY. 
Zlecenia s prowinoyi załatwiamy odwrotnie, 


o o 
jące to miejsce drzewa obwieszone są krepą żało- 
LĄ, a miejsce, na którem znaleziono zwłoki, ozna- 

czono krzyżem, ułożonym z kamieni polnych. Poja- 
y się w handlu fotografie i około 40 rozmaitych 


| 
| 


wia więc pytanie, jak można być w przyjacielskich | beletrystyczne, dowcipną niedzielną kronikę wy- chrześcijańskimi robotnikami, powinniscie uży- 


stosunkach z kobietą i nie narażać jej przytem na 
złośliwość ludzkich języków. „Rozumnego wyjścia 
nie ma —- odpowiada sobie — ale jest nierozumne*. 


art z widokami, dotyczącemi zbrodni, które znaj- !I pomimo smutnych doświadczeń, uczynionych na 


dują wielki odbyt i rozchodzą się na wszystkie 
strony świata. Żydzi w Polnej opuszczają tę miej- 
Bcowość gromadnie. Przed procesem było ich tam 
270, dziś zaś pozostało tylko 150. Inni wynieśli się 
przeważnie do Wiednia. 

Kuracya znachorska. We wsi Nieporęcie 
trzy mile od Warszawy, żona Kaspra Kafki, zamo- 
żnego i szanowanego włościanina, nabawiła się 
ciężkiej rany w nodze. Rodzina i znajomi poczęli 
więc radzić, jakimby sposobem cierpiącej przynieść 
najskuteczniejszą pomoc. Wreszcie postanowiono 
wezwać sławnego na całą okolicę owczarza, nie- 
mieckiego kolonistę. Ten przyjechał, zbadał chorą, 
związał chorej łokieć lewej ręki, z kolanem prawej 
nogi 1 odwrotnie i postawił dyagr.ozę, że baba ma 
dyabła w sobie. Sąsiedzi i rodzina w okropnym 
strachu, poczęli szeptać pacierze, a „lekarz“ prawił 
dalej: Usieczcie 15 włosów z końskiego ogona, 
wBypcie w szare mydło, rozmieszajcie, potem na- 
Bmarujcie tą mieszaniną czysty gałgan i  przykła- 
dajcie na ranę na nodze; chora będzie bardzo krzy- 
czała, ale wy się śmiejcie z tego, bo to nie ona 
będzie krzyczała, tylko dyabeł, a jak będzie chciała 
zerwać ten plaster, to ją przywiążcie do łóżka”. 
To rzeklszy, szarlatan wziął zapłatę i odjechał. 

Przystąpiono natychmiast do kuracyi. Usie- 
kano więc 15 włosów z końskiego ogona, wBypano 
do szarego mydła, zmieszano, nasmarowano tę maść 
na jakąć szmatę i przyłożono Kasprowej na ranę. 
Potem przyjaciele skrępowali chorą powrozem. 
Biedna kobieta wiła się w szalonym bolu, przekli- 
nala, dostała spazmatycznego śmiechu, wreszcie 
osiąbionym głosem błagała o litość. Ale napróżno. 

a4 pragnąc jej zdrowia, pomny słów „lekarza“, 
siedział w drugiej izbie przy butelce gorzalki i 
z wielkiej „frasobliwości* pił z najbliższymi sąsia- 
dami, oczekujac wyjścia piekielnej mocy. Godziny 
upływały, zmrok zapadał, a głos chorej stawał się 
coraz słabszym; przywabiona . ozpaezliwymi jękami 
ludność pobliska, tłoczyła się pod oknami Kaspro- 
wego domostwa. W tem ktoś z tłumu uderzył wa 
framugę okna, szyba pękła i wyleciała z brzękiem. 
„Dyabeł uciekł“ krzyknięto. Zdumienie ogarnęło 
wszystkich; Kasprowa jęczeć przestała, Dziwiono 
się i wychwalano mądrość znachora, który doradził 
tak prosty Grodek na pokonanie dyabła. Kasper 
uszczęśliwiony tym wypadkiem, ze łzami w ocząch 
zbliżył się do łoża chorej żony. Chciał ją pocieszyć, 
ale Kasprowa już nie potrzebowała ziemskiej po- 
ciechy. Litościwa ręka Śmierci uwolniła ją od 
mąk, zadawanych jej przez okrutne zabobony ciem- 
nego ludu. 

Wystawa zwierząt w Jaśle. Dnia 18 paździer- 
nika b. r. odbędzie się w Jasle okręgowa wystawa 
koni, bydła, trzody i owiec powiatów: jasielskiego, 
krośnieńskiego, goriickiego i sądowego frysztackie- 
go. Jako nagrody będą rozdane: medale, dyplomy, 
listy pochwalne i 2500 koron. 

Zmarli. W Nowym Sączu Józef Schleissteher, 
starszy inżynier kolei państwowych, lat 58. — 
W Stanisławowie Katarzyna Henke, wdowa po dy- 
US fabryki, lat 88. 

à tan powietrza. T. o. g. 7 rano -10 : 
+12 R. Bar. a a 
, Wiedeń 26 września (telegr.) Prognoza tutej- 
szej stacyi metsorologicznej na dzień jutrzejszy dla 
BBE: oporstars Mato miod łac Cm 
wachodniej: „Miejscami pochmamo cie łata mie 
nle): „Miejscami pochmurno, ciepłota mierna“ 

Nieporozumienie. 

— Co będzie kosztować fotografin mujego synka? 

= Dwa guldeny. Przy tuzinie jednak jest cena 
zniżona, 

— Mój panie.. co pan sobie myślisz? przy tuzi- 
nie! widzicie go! dopiero trzy lata, jak poszłam 
za mąż! (Śmigus). 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dzis we wtorek 
nNoc w Wenecyi*, Jutro we środę „Koledzy 
Szkolni*, komedya w 4 aktach Ludwika Fuldy. 
We czwartek po raz pierwszy „lkscelencya*, ope- 
retka w 3 aktach E. Waldberga, muzyka R. Heu- 
bergera. W piątek po południa „Szatani na ziemi“, 
Wieczorem „Miejsca kobietom*, krotochwila Henne 
quna i Valabregue. W sobotę po południn „Intryga 
1 miłość”, wieczorem „Kkscelencya*. 


Literatura i sztuka. 
Z teatru. Premiera wczorajsza pt. „Koledzy 


Szkolni* osnuwa się około podobnego tematu jak 
many dobrze wszystkim „Klub kawalerów“ Ba- 
iuckiego, Autor komedyi, Falda przedstawia nam 
W niej czterech ludzi, będących mniej więcej w sile 
wieku, którzy ze sfery swojego przyjacielskiego 
Pożycią postanowili raz na zawsze wyrzucić kwe- 
Btyę małżeństwa. W chwili gdy się komedya za- 
czyna, trzej z nich zaręczają się ku ogromnemu 
zgorszeniu czwartego, tj. dr. Martensa, który godzi się 
z faktem dokonanym, co do siebie jednak postana- 
Wia nie ustąpić od młodzieńczych zasad. Tamci 
trzej, tj. muzyk Winkler, fabrykant lampek ele- 
ktrycznych Scholz i malarz Heinz żenią się i w kil- 
„A miesięcy po ślubie składają wizytę swemu przy- 
Jacielowi razem ze swoimi żonami. Ponieważ zamie- 
Tzają oni stosunki przyjazne zachować i nadal, więc 
wybierają w tym celu jeden dzień w tygodniu, 
Przeznaczony raz na zawsze na przyjacielskie ze- 
rania w domu doktora. Ale tu już wychodzą na 
Wierzch różnice zapatrywań żon, którym ulegają 
mężowie, Z wielkim tradem godzą się wszyscy na 
czwartek. Ale niestety, dystyngowanej żonie mu- 
zyka, Amelii, nie podoba się niedystyngowana pani 
malerzowa, Antosia, a głupia wiejska gąska Elżbie- 
ta, będąca żoną fabrykanta lampek elektrycznych, 
a się pośrednictwem w wymianie tych nie- 
Eiżbia s Zaraz na pierwszem zebraniu zwierza się 
sy pani przed Amelią, że jej się podobają rude wło- 
WoŚĆ co aarawej, a kiedy Amelia wyraża wątpli- 
lepszego do SĘ prawdziwości, Elżbieta nie ma nie 
nergiczna prace jak powiedzieć o tem Antosi. 
ga na nim, žeby w robi mężowi awanturę i wyma- 
: porozumieniu z muzykiem za- 

s awołania oszczerstwa. Amelia 
aby Elżbieta odwoł tem nie chce i domaga Się, 
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|: małżeńską, nie daau słowem urządza mu 
ólu. Mężowie rezdrażnieni px ari jednego szcze- 
s i du + wpadają na siebie 
z wyrzutami z powodu żon, i pak bral 
skie zebranie kończy się kłótnią Sk E 2 
wszystkimi. W chaosie tej walki słownej a 
się i gospodarzowi domu. Oto na odchodnem ogwiąd- 
cza mu rozdrażniona Elżbieta, że Amelia jej mó- 
wiła, że tu w jego domu godzinami przesiaduje ją. 
kaś młoda os>ba. Tyczy Się to Dory Lenz, osoby 
biednej, która stenografią zarabia na utrzymanie 
l której dr. Martens dyktuje swoje powieści. Mar- 
Tai któremu Dora się mocno podoba, jak on mówi, 
dyi 


Qki swej samodzieiności, postanawia zakończyć chodzić b 
taty, aby jej nie narażać na obmowę. Z chwilą | obficie. 
Postanowienia jednak czuje, że mu się z nią trudno | dziny aktualnych 
qdzie rozłączyć, gdyż się do niej przywiązał. Sta: 'i ekonomicznych, 


osobach kolegów szkolnych, oświadcza się Dorze 
Lenz i żeni się z nią. 

Zmany niemiecki autor i tłómacz dzieł litera- 
tury francuskiej na język niemiecki chciał tu w 
lekki francuski sposób wypowiedzieć swoją opinię 
w kwestyi małżeńskiej. Wypowiedział ją więc, ale 
ani samej opinii, ani sposobu jej przedstawienia 
pochwalić nie można. Autor korzy się przed po- 
wagą konwenansu i usiłuje przedstawić niepodo- 
bieństwo walki z konwenansem. Ale argumenta 
jego, oparte na zupełnie dowoinem złokeniu osób 
i wypadków, nie są w stanie przekonać nikogo, bo 
to, co on z nich wysnuwa, to z nich nie koniecznie 
wynika. Jakaś mała zmiana w sytuacyi lub cha- 
rakterystyce którejkolwiek z osób, a kto wie, może 
nawet tylko bardziej konsekwentne operowanie 
psychologią, — i rezultat gotów wypaść zupełnie od- 
wrotnie. Gdyby zaś autor chciał się schować poza 
wymówką, że mu o samą tezę nie chodziło, lecz 
osposób przedstawienia, to i tak byłoby mu do za- 
rzucenia bardzo wiele. Lekkość francuska zamieniła 
się u niego w pretensyonalną  płytkość, ubogą za- 
równo w pomysły sytuacyjne jak i charakte- 
rystyczne. Ani jedna postać nie jest nakreślona 
głębiej, skomplikowaniej, i środki jakimi się Fulda 
posługuje, pod tym względem są nadzwyczaj pry- 
mitywne. Scholz jest np. tylko trzpiotem męskiego 
rodzaju, a jego Żona tylko lubiącą plotki gąską. 
Muzyk Winkler ciągle tylko mówi o muzyce we- 
wnętrznej,j a jego żona jest tylko dystyngowaną ; 
malarz Hagedorn jest tylko cynikiem mówiącym 
ciągle bon, out, porzą (niby sfraneuziony polski 
wyraz: porządnie) i nazywającym swoich przyjaciół 

jwiderkami*, a jego Żona jest tylko impetyczną, 
żle wychowaną osóbką z przedmieścia. 

Te dwie ostatnie figury są jeszcze najwięcej 
warte, bo najobfitsze. Osoby główne dr. Martens i 
Dora Lenz są zupełnie bezbarwni, po prostu auto- 
maty, służące autorowi do wygłaszauia oklepanych 
komunałów. Pozostaje jeszcze służący Stefan, któ- 
rego całą charakterystyką jest znowu to, że zaw- 
sze wie naprzód, czego sobie pan jego życzyć może. 

Tak charakteryzować nie sztuka, a jeszcze 
mniejszą sztuka wyprawiać z takimi charakterami 
najnieprawdopodobniej:ze łamańce dramatyczne. W 
końcu, co do pomysłów sytuacyjnych, to chyba je- 
dynie owa plotka o farbowanych włosach w trze- 
cim akcie może trochę zająć kilku komicznymi 
szczegółami. Poza tem panuje w całej komedyi 
niesłychana posucha na oryginalne pomysły. 

Zie mimo tych wad publiczność zebrana wczo- 
raj bardzo licznie bawiła się jako tuko, to zawdzię- 
czać należy w części rutynie autorskiej Fuldy, któ- 
ry swoje elukubracye umiał przybrać w kostyum 
dość płynnego dyalogu, w części zaś grze naszych 
artystów. Dotyczy to w pierwszej linii pp. Feld- 
manna w roli malarza Hagedorna i Czaplińskiej 
w roli jego żony Antosi. Mieli oni, jak to zazna- 
czylismy powyżej, role najlepsze, a że są dobrymi 
aktorami, więc taż i postacie te wypadły najlepiej. 
Wybuchy jej jowialności i przedmiejskiej serde- 
czności w rozmowie ze sztywną panią Winklerową 
były doskonałe, jak również i pasya z powodu po- 
dejrzewania jej o farbowanie włosów. Panna Nałęcz 
znów wczoraj złożyła dowód, że umie pracować nad 
dostrojeniem szczegółów gry do ogólnego tonu od- 
twarzanej postaci. W utrzymaniu napuszystej gran- 
dezzy, nawet w chwilach gniewu, znać było inteli- 
gentne obmyślenie tego. jak osoba opatrzona takim 
a takim rysem  charakierystycznym, zachowa się 
wobec rozmaitych sytuacyjnych niespodzianek.* Pan 
Walewski jest zbyt wytrawnym aktorem aby go 
chwalić za to samo. Dzięki Skrapulatnemu wycie- 
niowaniu, drobna rólka służącego Stefana wysunęła 
sią naprzód. Pp. Woleń.:ski Hierowski i pna Jankow- 
ska choćby bylichcieli, nie mieli nie do powiedze- 
nia, a p. Wostrowski znowu nie wiedzieć po co 
zaznaczał, że ani jego gniewu, ani troski o zdrowie 
Żony, nie należało brać na seryo, bo to co on mó- 
wi, to rola, a nie rzeczywistość. W egzemplarzu nie 
ma chyba ani żednej wskazówki, żeby tak grać 
rolę Ścholza. Panna (rdonówna znowu nie miała 
pola do popisania się tem, co jako aktorka potrafi. 
Jako najbezbarwniejsza postać z całej sztuki mówi 
ona nie zdania oparte na indywidualnom zastosowa- 
niu się do sytuacyi, lecz jakieś sentencye wyma 
drowane i sformułowane na podstawie doświadcze- 
nia, jakie zdobywała ludzkość przez 6000 lat. Dora 
Lenz jest ruchomem echem tzw. rozdmu towaczy- 
skiego w najbanalniejszej jego formie. Trochę kon- 
Łerwatywna w pojęciach towarzyskich, a trochę li- 
berałna, mówi i działa ona tak, że od epizodu do 
epizodu z góry można przewidzieć co uczyni lub 
powie. Ani jednej niespodzianki w której zaznaczy- 
łoby się jakieś Życie indywidualne. Nic więe dzi- 
wnego, że młoda aktorka, jak panna Ordonówna 
nie potrafiła nic z takiej roli wykrzesać. Za mało 
ma doświadczenia i rutyny, za mały na razie za- 
sób gotowych szczegółów charakterystycznych, aby, 
nie mając żadnych ze strony autora wakaiówek, mo- 
gła na własną odpowiedzialność zdobywać się na 
charakterystykę gdzieś z poza samej toli. Usiłowała 
ona wprawdzie ożywić nieco swoją rolę gestykula- 
cyą i mimiką w akcie ostatnim, ale było tego tro- 
chę za mało. Rola wypadła jednolicie, ale była to 
jednolica, bezbarwność. Zaznaczając wyraźnie raz 
jeszcze, że tylko małą część winy przypisujemy tu 
pannie Ordonównie, wspomnieć jednak musimy o je- 
dnej wadzie, albo raczej wadliwej nawyczce, którą 
łatwo bardzo usunąć. W studyach aktorskich na- 
uczyciele zawsze bardzo uważają na dykcyę i roz- 
maitość w modnlacyi głosu. Jest to bardzo racyo- 
nalnem, gdyż od aktora w pierwszej linii wymagać 
należy, żeby dobrze i wyraźnie mówił. Aby więc 
wyrobić obszerną skalę głosu i bogactwo w odcie- 
niach, przesadza sięw nauce wymawianie. Ale gdy 
raz sią stanie na scenie, należy i cieniowanie i skalę 
odmierzyć wyłącznie skalą uczuć przedstawianej 
osoby i nie ponadto. Tymczasem aktor czy aktorka 
przyzwyczajona zanadto pamiętać o wyrazistości 
dykcyi, zatraca na scenie prawdę rzecz dykcyi, prze- 
sadzając rw wymawianiu. Widz słyszy iadne dźwię- 
ki, wyraźnie powybijan e zgłoski, gdzie niegdzie za- 
dźwięczy nuta bardzo szczera, słowem dykcya jest 
bardzo ładna, ale całość brzmi trochę zimno-patety- 
cznie, nienaturalnie. I tak to, co miało przyzwy- 
czaić organ mowy do jak najszczerszego i najwyra- 
źniejszego wypowiadania rozmaitych uczuć, spycha 
ten cel swój na plan drugi. Z chwilą, gdy przesa- 
da, mająca tylko znaczenie pedagogiczne, cel swój 
osiągnęła, gdy aktor umie już dobrze wymawiać, 
należy całą pracę zwrócić w tym kierunku, „żeby, 
osiągnięte zdobycze przystosować jak najwierniej 
do tego, co uakazuje Sama rola. Panna Ordonówna 
ma ładne warunki, niechajże więc z nich Korzysta 
inteligentnie. B. W. 

* Tygodnik Narodowy rozpoczął wychodzić we 
Lwowie w miejsce dotychczasowego „Gońca i Iskry“. 
Pierwszy numer nowego pisma, które zawsze wy- 
ędzie w niedzielę, przedstawia się bardzo 
Oprócz artykułów informacyjnych z dzie- 
Spraw narodowych, politycznych 
zawiera on oryginalne utwory 


, 
$ Wiedeń 26 września. Na poniedziałkowy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 4919 sztuk; 
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padków z tygodnia i gazetkę artystyczno-literacką, ' 
zawierającą ocenę bieżących nowości teatralnych , 
i literackich, tak pod względem sztuk, jako też | 
i ich wykonawców. Pierwszy numer zdobią ryciny, 
przedstawiające osoby, które w bieżącem życiu na- 
szego kraju zajęły wybitne stanowisko, a uzupełnia 
go ilustrowany dodatek humorystyczny pt. „Wesoły 
Kuryerek*. 


| 


ErP o 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 24 września. 

Wiadomość o upadku gabinetu hr. 
Thuna przyjęły sfery giełdowe z wielkiem za- 
dowoleniem, spodziewają się bowiem, że teraz 
wraz ze zmianą gabinetu nastanie także zmia- 
na systemu rządowego, oczywiście w duchu 
korzystnym dla giełdy. Życzenie takie, bez 
ogródek „wypowiadane, zawiera sporą dezę 
bezczelności. Jakto? Jeszcze lepszych czasów 
pragną macherzy giełdowi niż je mieli za rzą- 
dów hr. Thuma? Toż przecie każde niemal za- 
rządzenie wydane na podstawie paragrafu 
czternastego było nową zdobyczą dla giełdy: 
sfinalizowano ugodę węgierską, a na dwa dni 
przed dymisyą gabinetu ogłoszono regulatyw 
dla spółek akcyjnych, otwierający niezmierzo- 
ne pole spekulacyi giełdowej. Oprócz bezpośre- 
dnich, odniosła giełda także nieocenione ko- 
rzyści poścednie. Nadzór rządu nad giełdą 
w ciągu ubiegłego półtora roku jakby wcale 
nie istniał, dzięki czemu najwyuzdańsze orgie 
spekulacyjne miały codzień miejsce. Szajka 
montanistów pod wodzą Wittgensteina bez- 
karnie złupiła miliony i jakby na urągowisko 
zarząd praskiego Towarzystwa żelaznego w przy- 
gotowanyma dla najbliższego walnego zgroma- 
dzenia bilansie przyznaje niemal całkiem o- 
twarcie, że przez lat trzynaście fałszował bi- 
lanse na korzyść tych akcyonaryuszy, którzy 
aż do tej pory dotrzymywali swe akcye i co- 
rocznie zatajał część czystych zysków, tak, że 
o tem rząd nic nie wiedział, i teraz te zatajo- 
ne zyski wstawia w bilans jako „zwiększenie 
się wartości aktywów* ze sumą 4,900.000 złr. 
i proponuje zrobić każdemu akcyonaryuszowi 
prezent ze sumy 95 złr. od ukcyi. Ta manipu- 
lacya z zatajaniem zysków kwalifikuje się cał- 
kiem dobrze jeżeli już nie do sądu karnego, to 
do dochodzenia karno-sądowego ze względu na 
ukrócenie dochodów skarbowych, praktykowa- 
ne przez lat trzynaście. I tego wszystkiego je- 
szcze giełdzie za mało — ona pragnie jeszcze 
lepszych czasów ! 

Zbliżające się ultimo przeczyści prawdo- 
podobnie giełdę ze słabszych żywiołów speku- 
lacyjnych, nie rozporządzających znacznymi 
zasobami gotówki. Już teraz bowiem kredyt 
giełdowy jest znacznie droższy, a firmy słab- 
sze wcale go dostać nie mogą. Banki trudnią- 
ce się dostarczaniem gotówki na cele giełdowe 
żądają 7 do 7'/ą Jo; — to też już teraz jest na 
giełdzie dużo materygłu wystawionego na 
sprzedaż, co wywiera nącisk na kursa. Żelazne 
jednak papiery WCIĄŻ są na górze. Dziś wła- 
śnie rozeszła się wiadomość, że huty i fabryki 
węgierskie podwyższyły cenę żelaza o 5%, co 
znów doda bodźea spekującyi zwyżkowej. Na 
giełdach zagranicznych zmaniejszyły się zna- 
cznie obawy wojenne, w Londynie podniósł 
Eo nawet kurs akcyi afrykańskich kopalń 
ZAOU8,. 
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Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 37110, 


węgierskie 379.50, 
Anglobanki 15050, Unie 6 Ba . 


ny 305:—, Bankverei- 
ny 371*—, Linderbanki 237-75, Ludwiki 211'-—. 
Czerniowieckie 284—, Elbethale 254'—-. Renta 
papierowa 100:05, srebrna 99'95, austryacka 
złota 117'85, austr. renta wal. kor. 100:25, wę- 
kieke EN pinks ronta wal, kor, 

"IU, (DY, sn L nie = j 
11:77*/ą, ruble 1'271. te Smki 


w tej sumie było z Galicyi 301, z Bukowiny 11. 
Przebieg targu bardzio ożywiony. Ceny większe o 1 zł. i 
Z całego spędu zostało niesprzedanych 35 sztuk, i 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 75 sztuk ; 
po 26—31 zł, 88 sztuk po 32—34, 38 sztuk | 
po 35 — 86, sztuk po — zł, licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 34 zł, 
krowy podtuczone po 25—81 zł, bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry- 
czny żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“. 


Wiedeń 26 września. Dzienniki zgodnie 
donoszą, że przesilenie gabinetowe trwa jeszcze. 
Zgadzają się również w twierdzeniu, że myśl 
powołania ks. Liechtensteina na szefa gabine- 
tu nie jest jeszcze zarzuconą, a podnoszą to 
uawet te pisma, które jeszcze wczoraj twier- 
dziły przeciwnie. 

Cesarz przyjął wczoraj przed południem 
prezesa gabiuetu hr. Thuna i ks. Liechtensteina 
na posłuchaniu. Ks. Liechtenstein konferował 
również przed południem z hr. Grołuchowskim. 
Węgierski prezydent ministrów Koloman  Szell, 
który miaj w południe audyencyę u Cesarza i 
przedstawił Monarsze program prac sejmu wę- 
gierskiego, odbył po południu naradę z hr. Go- 
łuchowskim i wspólnym ministrem finansów Kal- 
layem. Dziś przed południem wraca Szell do 
Pesztu. 

Uesarz ofiarował dla gmin Austryi dolnej 
dotkniętych powodzią 10.000 zł. á 
A Paryż 26 września. Wczoraj po południu 
Jakies indywiduum strzeliło z rewolweru do 
dyrektora biura bezpieczeństwa policyi pary- 
skiej, strzał jednak chybił. Sprawca zamachu 
nazywa się-Puybaraud i został aresztowany, 
nie chce jednakże dać żadnych wyjaśnień co 
do motywów swego czynu. Zdaje się, że jest 
to obłąkany. 

Praga 26 września. Komitet wykonawczy 
czeskich posłów narodowo-wolnomyślnych przy- 
ją do wiadomości sprawozdanie posłów Herol- 
da i Pacaka o ukształtowaniu się i doniosłości 
sytuacyi politycznej, wytworzonej przez prze- | 
silenie ministeryalne, i upoważnił komisyę par- 
lamentarną klubu czeskich posłów do Rady 
panstwa do prowadzenia układów ze stronni- 
ctwami prawicy w myśl rezolucyi z d. 16 
b. m. Posłowie czescy wytrwają niewzrusze- 
nie w obronie praw i interesów swojego naro- 
du bez względu na to, w jakimkolwiekby kie- 
runku przesilenie rozwinąć się miało. 

. „Rzym 26 września. Przyjmując 1500 robo- 
tników francuskich, Papież powiedział: „Naj- 
gorętszem naszem życzeniem jest dowieść, że 
Kościół jest prawdziwą matką narodów, albo- 
wiem on tylko może przy różnorodności inte- 

jresów klasowych utrzymać porządek społeczny 
;1 Już na tym świecie, o ile to jest możliwe, 
ı wszystkich uszczęśliwić. Chcąc być prawdziwie 
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Lwów 26 września. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m k. 210'50 do 21250 Kolej=luwowsko- Czern.-Jasska, 
po 200 zł, w. a. 28300 do 286'00. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 371.-— do 378—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. —— do ——, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 253'— do 258—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 197:00 do 200*00 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. iosy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110'-—— do 11070 
4 i pół proc. los. w 50 lat 99:75 do 100'45. 4 proc. los. 
w 60 lat 9600 do 9670. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 10020 do 100'90. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
97:— do 97:70. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9650 do 97:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96'50 
do 97:20, 4 proc. loz w 56 lat 93'50 do 94:20, 

Obligi za 100 zł, Gal. fund. propinaczjnego 4 pre. 
97:20 do 97:50. Bukowinskiegu fund. gropin. 5 proc, 102.50 
do ——, Kom Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102:00 do 
00000. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 209 koron 9700 do 97:70, Pożyczki kraj. 6 proc. 103:U0 
do — —, 4 proc. z 1893 r. 96.00 do 96'70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9280 do 93:50. 

LEG CHORREGGOWE SEKE BE I OC" 


Wiedeń 26 września. (Giełde, towarowa). 
Gukier surowy 1250. Natta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 240—ż0'20. 

Berlin 26 września. (Zamknięcie giełdy), 
Banknoty austryackie 169/50. Spirytus 45:00. 

Paryż 26 września. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 100:60. Mąka („Fleur 
de Paris“) 20:65. 

Frankfurt 26 września. (Wczorajsza gielda 
wieczorna). Kredyty austryacekie 251'30; ko- 
jej państwowa 14060; sipiny 000:00; disconto 
191'90; laura 25850. 

Wiedeń 26 września. (Głieida zbożowa). Psze- 
nica ne jesień B:50—851, na wiosnę 8:89—8'90; 
żyto na jesień 6'93—6'94, na wiosnę 7:30— 
(81; kukurudze na wrzesień 000—000, na 
październik 5:51 —656'52; na maj-czerwiec 1906 r. 
6838—5839; owies na jesień 526—527, na 
wiosnę 5'70—5'71; rzepak na sierpień-wrzesień 
1250— 12:60, na wrzesień październik 00:00— 
QU'00, na styczeń-luty 1900 r. 00'00; olej rze- 
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Ten- 
dencya: spokojna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 26 września. (utieeda zbożowa). 
Pszenioa na wrzesień 828—829, na paździer- 
nik 829—830, na kwiecień 1890 r. 8.74—875; 
żyto na październik 6'60—6'62, na kwiecień 
1900 r. 6'94—696 ; owies na październik 6'01 
—b5'02, na kw. 1900 r. 5'34—5'35, kukurudza na 
wrzesień 56'15—6'20, na maj r. 1900 6:085— 
510; rzepak na wrzesień 1180—0000, na 
sierpień LY0U r. 0U'UU—UU'00. Oterty na psze- 
nicę dostateczne. Obhęó kupna słaba. Ten- 
dencya: spokojna. Pogodw: piękna. 


wać słów i przykładów, jakiemi Chrystus na- 
wracał obłąkanych Tak pojęta działalność bę- 
dzie dla Nas w sędziwym wieku pociechą*. 

Berno morawskie 26 września Na wozo- 
rajszem posiedzeniu wiecu socyainej demokra- 
cyi uchwalono rezolucyę, w której wyrażono 
zaufanie dla kierownictwa partyi i wskazano 
jako ce! działania obronę konstytucyjnych 
praw ludu i rozwinięcie ogólnego ruchu ludo- 
wego, zmierzającego do uzyskania powszech- 
nego, równego i bezpośredniego prawa wybor- 
czego. Rezolucyę przeciwko dalszemu podwyż- 
szeniu podatków spożywczych i wydawaniu 
rozporządzeń na podstawie 3 14 przydzielono 
związkowi posłów socyalistycznych. 

Belgrad 26 września. Wozoraj rano ogło- 
szono wyrok przeciw sprawcom zamachu na 
Milana. Knezewicz i Tajsicz, ten ostatni in con- 
tumaciam, skazani zostali na śmieró przez roz- 
strzelanie. Nikalicz, Kowacewicz, Dimicz, Uro- 
szewicz, Kresowicz, Gjuricz, Milenkowicz, Ziw- 
kowiez, Nowakowicz, Pawicewicz i Proticz ska- 
zani każdy na 20 lat ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego łańcuchami. Jako współwinni zasą- 
dzeni zostali: Pasicz, Angelina Jowanowicz, 
Miloradowicz, Todorowicz, Jowan i Mladen 
Stefanowicze i Rakowicz każdy na 5 lat wię- 
zienia, wreszcie za obrazę majestatu Tauszano- 
wicz skazany na 9lat więzienia. Resztę oskar- 
żonych uwolniono. Wszyscy oskarżeni wysłu- 
chali wyroku milcząco, tylko Dimicz jeszcze 
raz zapewnił, że jest niewinny 1 opuszczając 
salę rozpraw wzniósł okrzyk na cześć króla 
Aleksandra. A 

Stracenie Knezewicza nastąpić miało już 
wczoraj o godz. 4 po poł. , 

Król Aleksander ułaskawił Pasicza, kto- 
rego też bezzwłocznie wypuszczono na wolność. 

Paryż 26 września. Wczoraj po południu 
odbył się przy bardzo licznym udziale publi- 
czności pogrzeb senatora Scheurer - Kestnera. 
W liczbie uczestników pogrzebu byli senatoro- 
wie Berenger, prezydent senatu Fallieres, Bris- 
son, Pressensć, Picquart i inne wybitne osobi- 
stości. 

Wiedeń 26 września Dziś przed południem 
przybył tu ks. Ferdynand bułgarski, przyjęty 
uroczyście na dworcu, gdzie na jego przywita- 
nie odegrała muzyka kompanii honorowej hymn 
bułgarski. Ks. Ferdynand, jako gość cesarski, 
zamieszkał w Burgu. O godz. lszej w południe 
był książę na audyencyi u Cesarza, poczem 
Monarcha odwiedził go w jego mieszkaniu. 

Pretorya 26 września. Mityng Szwedów, 
Norwegczyków i Duńczyków, który. się tu 
onegdaj odbył, uchwalił jednogłośnie popierać 
wszelkiemi siłami Transwaal w razie wojny 
z Anglią. Również zgromadzenie Irlandczyków 
postanowiło popierać zagrożoną republikę do- 
starezaniem żołnierzy i pieniędzy. Irlandczycy 
mieszkający w Johannesburgu wystosowali we- 
zwanie do wszystkich Irlandczyków w połu. 
dniowej Afryce, aby w razie wojny szli z po- 
mocą 'Transwaalowi. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący x dniem 1 maa 1899 roku 


(Czas środkowo-europejski). 
Poci 
posp. | osob, | 


przych. o gods 


Do Lwowa x: 


Skoiege, Btryja, Kałusza i Borysławia. 

Crerniówiec (Bukaresztu) i Btąhisławowa, t 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oświęcima), 

Podwołoczysk, Grzymałowa, ozowy, Tarnbpola, 
na Padzamcre. 

Podwołoczysk, Grzymałowa, Kesowy, Tarnopola, 


na dworzec głó b 
Krakowa (Wiednia), Sambera, Sanoka. 


6-10] Czerniowiac (Ickan, Gałacn, Jass), Stanisławawą. 
8-50]| Brzuchowic, tylko od 7maja do 10 września włącznie. 
2-10 Zimnej Wody tylko od 7 maja de 16 wrzesnia włńcznie, 
T'4(4 Janowa. 

55] Ławocznego (Pesztu), Kałumza, Ohyrowa, Stryja. 

44] Tarnopola, Brodów na Podzamese. 

8-05] Tarnopola, Brodów na dworzec główny. 

g'15]] Sokala i i, ruskiej. 

9-00 Krakowa (Wiednia, Warszawy, 
przez Przemyśł. 

I'15] Jarosławia i Lubaczowa. 

1155] Stantaławowa (Kerismerh, Kozowy). 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 26 września, Hr. J. Męciński 
z Partynia. Hr. J. Miączyński z Jaśniszcz. B. Ka- 
der z Wrocławia. W. Fibich i E, Mandelik z Mo- 
stów. A. Toczyski z Krosna, A. Bogdanowicz z 
Ostrowiec. A, Dworaczyk z Tarnopola. Dr. H. Ro- 


Orłowa i FPeartu 


senbusch z Doliny. E. Szancer z Kijowa. 8. Brill Lo Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka, 
. . . . . - -40$ Skol tr Kał Ohyrowa, a z Lawo- 
z Wiednia, A. Smiałowski z Kołomyi. H. Giecze- AE eeadgo tylko Góra lipaafic lo grrz ck. 


wicz z Litwy. Dr. E. Fischler ze Stanisławowa. J. 
Korn z Biały. Czarkowski-Golejewski z Zagrobeli. 


HOTEL FRANCUSKI 
Imdwika Stadtmiullera, 
Przyjechali dnia 25 września, Z. Czerwińscy 
z Podola ros, M. Zajączkowścy z Lisowic. E, Gün- 
ter i E. Gergler z Berlina. M. Musiał z Bełzca. 
K. Siurkiewicz z Warszawy. P. Decsenyi z Buda- 
pesztu. tan, K. Radzimiński z Wołynia. P. Graff 


Ickan (Bukaresztn, Gałacn, Jass), Śniatyna, Stani- 


stawowa. 

Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Bradów na Podzamcze. 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
515] Podwołaczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

zowy, Brodów) na Podzamcze. 
5-40] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grrymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na dworzec główny. 
5] Sokala, Hełrca i Lubaczowa. 


|| Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
s wa, Sambora, Chyrowa. i 
Ickan, Suczawy, 'Radowieo, Kozowy, Podwysokiego, 
Halicza. ć 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 380 wrzesnia 


z Wenec ipei uzyn 7 codziennie, a od 1 czerwca do 15 września | 
(0; aa Soman Puzyna z Gwożdźca, Hr. tylko w niedziele i święta. k 
ZOS8NOWACy Z Wołynia, Hr. Ledochowska z Król. M Brzuchowie ad 7 maja do 30 czerwca i od 16 aier- 


pnia da 10 września włącznie codziennie. 
Brzuchowie od 1 lipea do 15 września codziennie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo- 
4 wa, Ranoka, Pesztu. n 
M Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrzesnia włącznie. 
M Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
| Lubaczowa, Sanoka, Pesztu. 
| ckan (Bukaresztu, Jasa, Gałaca), Suczawy, Kozo- 
wy, Podwysokiego. 
M Podwołoczysk Gova, Odessy), 
czyniec) na Podzamcze. 
E podwołoczysk (Kijowa, Odessy), 
czyniec na dworzec główny, 
A Ławocznega (Pesztu), Chyrowa. 


Polsk. G. Riedel z Ołomuńca. P. Łopuszański z 
Krakowa. P. Januszkiewicz z Komarna. J. Helfer 
z Wiednia. P, Krasnopolski z Latacza. Starosta 
Miihlner z Borszczowa. A. Cirński z Uwisły, Ks, 
C. Wyszyński z Tomaszowa. Dr. J. Bylina ze Stry- 
ja. E, Just z Londynu. J. Krotosyner z Paryża, 
8. Braun z Kolonii. Hr. rotm. Marentz z Stockerau. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 26 września, M. hr. Krasicki 

z Stratynia. R. Schulhof z Pragi. Hr. Spanochi z 
Gródka. J. Gużkowski z Berezowicy. W, Neuroth i 
E. K. Alma z Wiednia. St. Eminowicz z Żydaczo- 
wa. K. Madeyski z Tarnowa. J. Szumpeter z Bn- 
ska, St. Łączyński z Załucza. M. Komarnicka z Ja- 
rosiawia, 


Brodów, Kopy- 


Brodów, Kopy: 


Ze Lwowa do; 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 

ickan (Bukaresztu, Constancy). SĘ dz 

| Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). Chyrows, 
Sambora, Mer0-Laborcz (Pesztn), ROS ity - 
manowa, Iwonicza, Krosna przez Przewyni, 
p Jasła przez Rzeszów, Wieliczki. 

BR Brzuchowie od 7 maja do 10 września włączuie. 


6” wocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 

1 R E N (Kijowa, Odessy); Broaów, Kozowy 
z dworca głównego. 

Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Rrodôw, Kozowy 

a Podzamcze, 

Krakowa WEW HnIA: Wrocławia, Berlina), Luba- 
czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadórze: 
zia, Orłowa przez "Tarnów. 

„rf Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróżepe. 

-104 Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowu do ldwo- 

cznego od 1 lipca do 15 wrzesnia. 

-25f Janowa. s 

-35 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyra, 

| Kozowy, Grzymnłowa 2 dworca głównego, 

8-45] lckan, Radowiec, Suczawy, 

8-53] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca Podramcze. 

| Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala I Luvaczowa, 

18-50] Janowa od 1 lipca do 15 września włącznie tylka 
w niedziele i święta. ? 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gl. 

- | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Iiroduw z Podzamers 

2-15] Brzuchowić tylko od 7 maja do 10 wrzcyniu win- 
cznie w niedziele i święta. > 

Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałuszn, Humai na. 

Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlma), buosezo 
wn, Jasła, Ohalówki. - i 

3-05] Stryja, (Skolego tylko od 1 maja do 380 wrzesnia 

włącznie). a 

315] Janowa od 1 maja do 30 września włącznie 

3-30] zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 wrzełina. wt. 

3-25] Brzuchowie tylko od 7 maja do 10 wrausnin wl. 

525] Jarosławia. 


M 6:81 Stanisławowa. 3 

6400] Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Wa 

i wy), Móvó Laborcz (Pesztn), Orłowa ferwe 
nów od 15 czerwca do 15 września wiyczniu. 

Janowa od i czerwca do 15 września wiecznie ty ko 
w dnie powszednie. 

|| Ławocznego (Munkacza, 

M Sokala 1 Rawy ruskiej. 

BÍ Tarnopola z dworca głównego. 

HT Podinmons. 

A eA października dc 30kwietnia wiacznie. 


a RRC 
NAD ESŁ.ANNE.. 
Rupryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Przeniosiem mój 


INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
% ul. Hetmańskiej 6 ma ul. Kopernika 4, naprze- 
r ciwko Wnego Mikolascha 
i wykonuje plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zeby 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawe złamanych 
szczęk przyjiiuję i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej, 

NOSA, gardła i uszu. Instytut otwarty przez cały dzień. 
Dr. dentysta M. WEK TO 


Zaprzeczenie. 
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 
w domu WP. Stroh, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, składające 
się z kilku lekarzy specyalistów. 
OKULISTA 


LE. TUAZEWSJIZI 


b. I. asysterfi kliniki okulistycznej Uniwers. Jagiell. b. 
elew. kliniki okulistycznej uniwersytetu w Paryżu osiedlił 
sie we Lwowie ul. Kopernika l. 9 

`  ordynuje od 11-—1 i od 3—5, 
Ponowna zmiana mieszkania. 
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
płciowych i narządu moczowego 


Ds. ALBIN PADALEWSKI 


b. iekarz na klinikach aniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 
OPERATOR 4 
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej 1. 12 i ordy- 
nuje od 10 dol2 rano i od 3 do 5 po południu. 
Dr. Stanisław Zabłocki 


specyalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi, mieszka 
obecnie ul. Kopernika 28 I. p. 


Najmodniejsze paryskie jesienne i zimowe 
kapelusze damskie w Salonie Mód W. Baternay, 
Lwów, Akademioką 8, I, piętro. 


sera 


ar 
- 


Pesztu, hyrowa, Kaiusza). 


1 Janowa od 1 1 od 16 do 30 zadu 
|| Janowa od 1 do 31 maja 1 0 o 30 wrzeińuta 
i codzlennie. 


Ee 1 czerwca do 15 września włącznie | 
w niedziele i święta. 

MJ Tckan, Husiatyna, ałusza, 
dworu. Nowosielicy. 

Ą Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo- 
i ra, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. 

W Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Hnsiatyua., 
Grzymałowa s dworca głównego. 

| Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Huasłntyra, 
' Grzymałowa z Podzamcza. 


ly Janow. 
y 


Szeparowiec . Kniaź- 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni si 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie I 
godz. w czasie środkowo - europejskim 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. A. 

Nocne godziny od 6'00 wieczór d 
objęte są tłnstemi ramkami. Biuro informacy jne 
ck. kolei państwowych A jg Krasickich Í. 5. udzie 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaja 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jnsdy, 
w formait owym. 


o 5:59 ranc 


4 


RZEGLĄD s dnia 27 września 1893. 


SSEBĘTANI 


POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalszy), 

Instynktownie, ruchem automatycznym 
jakim nieszczęśliwi kroczą ku swemu przezna- 
czeniu, przez Perta Alba zwrócił się ku ulicz- 
ce Bagnaro, przy której mieszkał profesor 
Colaneri. 

I profesor był mu winien sporą sumę, 
lecz zwrot jej odkładał zawsze z tygodnia na 
tydzień. 

Profesor zajmował dwa pokoiki na czwar- 
term piętrze. b 

Biedna praczka, z którą żył, oraz czworo 
chorowitych dzieci z wielkiemi głowami i 
krzywemi nogami, składały tę rodzinę, wiecznie 
kłócącą się i płaczącą 

Colaneri ukrywał przed praczką swe sta- 
nowisko dawniejsze i łudził ją zawsze, że się 
z uią ożeni. Od siedmiu lat żyła ona jak nie- 
wolnica, w nędzy i ciężkiej pracy, z nieszczę- 
śliwemi dziećmi, zawsze jęczącemi i zgłodnia- 
łemi, na których odbijała otrzymywane od nie- 
go siniaki. 

Don Crescenzo był już w tym domu 
dwukrotnie, lecz za każdym razem natknął się 
na sceny tak przykre i doznał takiego przyję- 
cia od praczki, że postanowił nie zachodzić 
tam nigdy. Lecz teraz, co go to wszystko 
obchodziło ? 

Colaneri był mu winien siedmset kilka 
naście lirów i nie może być bankrutem, jak 
Ninetto Costa, lub apoplektykiem, jak adwokat 
Marzano, więc zapłaci. 

— Profesor w domu? 
— W domu — odrzekła jakaś staruszka, peł- 
niąca obowiązki odźwiernej. 


dedw 


j Don OCrescenzc przebył schody i zapukał 
|do drzwi, które otworzyła mu praczka, nieucze- 
sana, w fartuchu brudnym z zapadniętemi po- 
liczkami i piersią wklęsłą. 

— Chciałbym się widzieć z profesorem Co- 
laneri. 


— Nie ma go w domu — odrzekła, zagra- 
dzając mu drogę do pokoju. 

— Przepraszam panią... jest! — zawołał 
don Crescenzo oburzony. — Jeżeli pani nie 
puści mnie, będę czekał na schodach i docze- 
kam się go. 


— Więc niech pan wejdzie — odrzekła nie- 
chętnie. 

Po paru minutach, podezas których z ku- 
chni i pokoju sypialnego dochodziły krzyki i 
płacz dzieci, wszedł Colaneri, naciągając na 
siebie stary i poplumiony żakiet. 

— Pszyszedłem po pieniądze — niegrzecznie 
zawołał don Crescenzo. 

— Nie mam ich — tonem ostrym odpowie- 
dział dłużnik. 
To mi 
oddać... 

— Nie mam. 

„— Więc wystaraj się. Muszę mieć dzisiaj te 
siedemset lirów, rozumiesz ? 

— Nie mam. 

— Więc zastaw swą pensyę, pożycz... 

— Nie pobieram już pensyi. 

— Jakto ? nie jesteś już profesorem ? — za- 
pytal don Orescenzo. 

— Nie. Podałem się do dymisyi. 

— Do dyumisyi? 

— Z musu.. Oskarżono mnie o sprzedawanie 
studentom tematów agzaminowyoh. 

— Ale to nieprawda ? 

— Rozumie się. Amówili się, by zgubić mnie. 
Kazano mi podać się do dymisyi. 

Więc pozostałeś na bruku ? 
— Na bruku. 
Dopiero teraz don Cescenzo spostrzegł, że 


wszystko jedno, musisz mi je 


abne alamaszki 


do 14:65 za metr, Brokaty jedwabne "==?" = 


z papiera Sassowskiego 
wyroba 


WE LWOWIE 
b Wszędzie do nabycia. 
ME 
Nakisdem Księgerni Katol ckiej 


Dra WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


wśżkKrakowie, Rynek 30 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt. 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa- 
nych, zebrał i ułożył ks. $. B. 
(Str. 406 w B2-ce) 
Książeczka ta, zawierająca najwznioślej- 
sze modlitwy, drukowana bardso starannie 
na najpiękniejszym welinie, a obwódką 
różową na każdej stronnicy, drodnemi ale 
wyraźnemi bo supetmie nowemi czcionka” 
mi, w formacie małym kosztuje bez opra- 
wy 3 kor. w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 


do sprzedaria, 


Ludwika Marka, 


la lekcyi pod 


ziemski, dobrej 


sławów 


gr., w oprawie miekkiej z najlepszego| SEEMiśs MAE S 

szagrynu gładkiego, brzegi złocone, okrą- R i 

łe, koron 5.50; w takiejże oprawie Pa U 

rzegi niebieskie z lilijkami złoconemi 6 NEO" re U S i 

Kor; w takiejże oprawie brzegi złocone,| | AG” ye RO 

z paskiem skórzanym zamiast klāmerki 6| ; * F Ww | — EEK 

k. 50 gr. i w rozmaitych droższych X A U i 

oprawach. TA Ka YU 

INa porto uprasza się doda 40 groszy, ak, < A NU ; 

me 2 - 22 ADEMA ; 4 
Mieszkania i sklepy | P W SAT 

a pe l ka WY pa F > Gi y? Poleca handel 
Sklep od października do wynajecia W =  , 0 8 Pa: 

Zyblikiewicza 37. PNZAŃ 5 a 4 4? Karola Bałłabana, 
Dwa pokoje, spiżarka do wyna,e-| 3$ 8 "YV* Lwó 

cia. Zyblikiewicza 37. ve EA haukka 1. 23 


Kraszewskiego 23 na pierwszem 
pietrze 3 pokoje z nyżą i przynależyto- 


„atraj'”* 
„najlepsze TUTKI i bibułki w książsczkach 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Majątek w Stanisławowskiem zaraz 
Obszar 566 morgów, dom 
obszerny, z dobrymi badynkami i m ynem 
wodnym Potrzebna gotóvl:a 55.000 złr. 
Bliższą wiadomość poda Biuro Gazet OL- 
szewskiego, Lwow. 


Marya Wiercinska uczennica śp 
nauczycielką muzyki na fortepianie, udzie- 
Wiadomość ul. Jabłonowskich 1 12 I. p. 
Lwowa, korzystnie do sprzedania. Wiado- 
mość udzielji Bardach Lwów, Kościuszki 
_1 22. Pośrednictwo wyklaczone. 

Zamiana większej poczty z docho- 


dem czystym 260 zł. 
szam Prawdzic poste restante Stani- 


długoletnia rutynowana 


korzystnymi warunkami. 


„gleby. z lasem, blisko 


Zgłosienia upra: sięcznemi ratami, 


c 


ciami. > " T 
Trzy pokoje, nyża, kuchnia, przed 
pokój,» II p. 33 złr. miesięcznie zaraz do 
wyrajęcia Kopernika 56. | 
Chlewnia zarodowa Bortniki, poczta 
i kolej w miejscu ma na sprzedaz i0 ty- 
odniewe knurki po 14 zł. pełnej krwi 
'orksihre po knurze z wielkiej rasy, Dwa 


knurki poł krwi Yorkshire duże, dobrze damskie, oryginalny krój „(łer- 
loszki sen“ welniane, jedwabne i aksa- 
mitne od 6 zł. Paski 
ze skóry, jedwabiu, gumy i fanta- 
zyjne paryskie od 1.50. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, piac Maryacki 8. 


zbudowana 3 miesięczne po 1% zł, 
po 9 zł. Zarząd dóbr. 
Używany iandołet i fajeton do na- 
bycia u E. et. J. Stromenger, Lwów, Karo- 
la Ludwika 5. | 


U Troczyńskiego w Pasażu Hausmana 
iunt pomadek 60 ct. 

„ karmelków 40 ct, 

„ czekoladek | z}. 
herbatników 60 ct, 

Wyrób własny. 

W naujzdrowszej części miasta 
Lwowa sa różne parcele w łącznej obje- 
tości 30 morgów do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi notaryalnej, Tea-| 
tralna 6, I. p. E 

Fabryka artykułu, nadzwy:zaj ko- 
rzystnego, jedyna w kraju, poszukuje 
spólnika. Zgłoszenia przyjmuje Biuro czien- 
ników, Pasaż Hausmana pod lit. H. S. J. 
Worms kawa pół kiio 75 ct. „Sy* 

ryusz* ul, 3 Maja I 2 Lwów. 

Słonina potaniała pó? kilo 34 ct. 

lko w banclu Leonarda Soleekiego we 

wowie ul. Batorego l. 2. 


|= gh" 


pół kilograma kawy niezrównanej 
dobroci, aromatycznej, do nabycia 
edymie tylko w handlu Leonarda Solec- 
ego Lwów Batorego ©. 5 klg. woreczki 
franko do każdej stacyi pocztowej, 
ecznica dra Tarnawskiego w Koso- 
wie za Kołomyją otwarta jeszcze do koń- 


ca października br, „Prz 
[rucizny na myszy polne 5 kilo 3logłoszenia i 
złr. wysyła apteka w Bukaczowcach. 


A encya nauczycielska, Hetman- 
ska 6 poleca siły wypróbowane, Polki i 
cudzozien ki. Kaczmar, nauczycielka. 


Centralne biuro 


n 


pośredni- 
c<twa p. : 
Lwów, Rynek dom Androlego. 


wych, zamiejscowych, zagranicz- 
nych dzienników przyjmuje po ce- 
nach redakcyjnych. 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


BODYŃSKIEJ Lwów, Passaż Hausmana 9, 


uzki 


do bluzek 


fa 


hapa krin Akty 


BA 
dla Handlu i 


(nl. Kościuszki 


eglądu* 


$ rak -rwa 
wszystkich miejsoo- 


Pppisr 


ar A A S 
PRM OE Oj 
ij Winogrona kuracyjne 


w koszykach pięciokilowych, 
codziennie świeże 


kilogram 40 ct, polecają 
M usiałowicz i Janik 


WE LWOWIE. 


J'UIL.AN SORT 


(przedtem FR. MROŻINSKE) 
we Lwowie, ulica Sobieskiego l. 7, 
polen wszelkie gatmnki futer a mianowicie: futra do podróży, px “ 
letoty męskie i damskie, podług najnowszych fasonów, rotondy, katanki, kol- 
s.erze, peleryny, zarękuwki, czapki, meskie i damskie kołpaki, skóry we 
wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do futer meskich i damskich. Mate- 
rye najnówsze na wierzchy w najwiekszym wyborze. Wyszczegół 
nione tu towary znajdują się na składzie 
MY Ceny umiarkowane stałe. «sm 


i Do przechowania przyjmuje się futra na LATO. h 
| Dla P. I Puliczności i Przewielebuego Duchowieństwa spłaty mie- 


| LL M M 


Do gorzelń! i 


dawae rośli f 


eee ere ZOO O 


_ Jednorocznym ochotnikom 


dostarcza kompletne uniformy, wykonane podług przepisu a 
eleganoko i trwale 


J. Galdlerom_iL 


Lwów, Kopernika 9. 
Cenniki na żądanie gratis. 


az 


1% 


(UD 


począwszy od 26 września 15899 


3%, asygnat kasowych z 8-dniowem wypowiedzeniem 
| utugppj E A o a E (pzp, 


'3'|,%, asygnat kasowych z 30-dniowem wypowiedzeniem 


4.pracentowe asygnały kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


twarz profesora była zmieniona i blada. 
Ten trzeci zawód doprowadził go już do 
rozpaczy. 

— Powiem ci tylko jedno: musisz mi oddać 
te siedmset lirów. 

— Czy możesz mi pożyczyć pięć lirów ? — 
zapytał Colaneri. 

— Nie żartuj; ja potrzebuję pieniędzy i mu- 
szę je mieć na jutro koniecznie. Rozumiesz ? 

— Crescenzo, przybijasz do krzyża człowie- 
ka już ukrzyżowanego... 

— Pleciesz głupstwa! Nie mam ochoty 
iść do więzienia za was. Wszyscy jesteście 
zbrodniarzami... Idę do Ninetto Costa i do- 
wiaduję się, że zbankrutował i wyjeżdża 
do Rzymu, lecz po co?... niewiadomo. Bie- 
gnę do adwokata Marzano i znajduję go umie- 
rającego. Przychodzę do ciebie, a ty mi mó- 
wisz, źe jesteś na bruku... i od nikogo ani 
grosza ! z 

— Wszyscy zrujnowani ! — szepnął Colaneri. 

— Więc chyba pragniesz mojej śmierci ? Gdy 
potrzebowałeś kredytu, dawałem oi go, zawsze, 
ręczyłem, skompromitowałem się dla ciebie, 
a teraz ty skazujesz ranie na śmierć z całą 
rodziną moją! Przecież i ty masz dzieci i po- 
trzebujesz dać im jeść, jutro i przez wiele dni 
następnych ; pomyśl więc o mnie, o moich 
dzieciach, przecież i my jestesmy chrześcija- 
nami ! 

— Czy wiesz, co uczynię jutro, 
chleb dla mych dzieci? 

— Co za pytanie! Wiem; że go będziesz 
miał i że moje dzieci nie powinny cierpieć 
głodu, gdy twoje będą jadły. 

— Więc słuchaj! Nie jestem już księdzem, 
zostałem ekskomunikowany, wykreślony ze 
zgromadzenia wiernych: więc z tej strony nie 
znajdę żadnej pomocy.. Miałem posadę profe- 
sora, posadę dobrą, pewną. Utraciłem ją, bo 
potrzebowałem zbyt wiele pieniędzy. Nie żądaj 
odemnie wyjaśnień zbyt bolesnych ; nigdy już 


by mieć 


moich własnych 
fabryk. 


Jedyne pewne w iermencie. 


autnera i Syna , 


we Wiedniu, St. Marx. 


ma 


"rzy, 


8 => 


i elieSk 


li. Zakladu kredytowego 
Przemysłu we Lwowie 


% róg ul. Trzeciego Maja) 


wydaje 


franko, 

prócz 
i 

także 


T 


w fabrykj Osociańckioj. su 


[oli 


m m m A CEC MAM AMI 


Majątek Krakowiec 


pod Radymnem ma na sprzedaż piękny 


zarybek karpi 


krakowskich, morawskich i bezłusknych 
(Spiege! Karpfen) od 4—5 


Łaskuwó zgłoszenia z beczkami przyj- 
muje aż do mrozów. 


Zarząd dóbr Krakowiec. 


kwik 
Zakżad ogrodniczy i SKtad Nu$10M 

Mikołaja Wolińskiego 

we Lwowie, p. Maryacki 1. 3 


Oryginalne haarlemskie 


CEBULKI kwiatowe 
Hyacynty, 


Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie 


Przeprowadzenia 


| w patentowanych, uchylejących potrzobę 
opakowania, wozach lądem i morzem, 
koleją, drogę kołowa 


ma. ZAC 


[nv 
| m 
| 
I 
i 


nie odzyskam tej posady i nie będę mógł do- 
stać podobnej gdzieindziej. Uważany jestem jza 
podejrzanego. 

Po co ty mi to wszystko opowiadasz ? 
Wiem o kłopotach twoich i one w niczem nie 
poprawią moich interesów. 

— Słuchaj dalej. Nie widzę przed sobą ża- 
dnego wyjścia, a ponieważ posiadam dzieci, 
więc jestem obowiązanym zapewnić im przy- 
najmniej chleb. Przegrałem na loteryi wszyst- 
ko co posiadały. Pozostał mi tylko środek je- 
den i ostatni... 

— Cóż postanowiłeś ? 

— Jutro przyjmuję propozycyę Uczynioną 
mi przez Towarzystwo protestauckia i zostaję 
pastorem ewangelickim. 

— Co ty mówisz ! — zawołał don Crescenzo 
zdumiony. 

— Tak — z goryczą odrzekł Colaneri. 

— L.. wyrzekasz się naszej religii ? 

— Wyrzekam się... zmuszony głodem. 

— I wierzysz w tę drugą ? 

Nie wierzę. : 

— Wisc jakże będziesz ją zalecał ? 

— (Cóż robiċ? powoli przywyknę. 

— Więc zaprzesz się wiary swej? — zapy- 
tał don Crescenzo. 

— Zaprę się. 

— Uroczyście ? 

— Uroczyście. 

Rozmawiali półgłossem. à 
Zdumiony don Crescenzo na chwilę za- 
pomniał o swoich nieszczęściach. 

— Zaprzesz się. zaprzesz się wiary swej?— 
powtarzał. 

— Zaprę się. 

— Prawda, 
księżej... 

— Tak, ale wyprzeć się swej religii, «to 
rzecz trochę ważniejsza — pochmurnie dodał 
Colaneri. 

— Wiele cię to kosztuje ? 


wszak wyrzekłeś się sutanny 


jakoteż czarne, hiałe 


— Wiele... 

— (Cóż na tem zyskasz ? 

— Dwieście lirów na miesiąc, 
wości, do której mnie wyślą. 

— Wystarczy to zaledwie na życie... 

— Nadto, każdemu z moich dzieci, które 
przyjmie protestantyzm, dadzą pewną sumę; 
będę mógł zaślubić ich matkę... 

— Ale wyrzec się religii! zawołał don 
Crescenzo praerażony na myśl przyjęcia pro- 
testantyzmu, tak. wstrętnego neapolitańczykom. 

— Cóż chcesz? Zmusza mnie głód — z roz: 
paczą odrzekł Colaneri. 

Rzeczywiście, był on teraz i pod wzglę: 
dem moralnym znacznie zmienicnym. Zrozu- 
miał całą zgrozą swej namiętności do gry i 
pojął jak fatalnie pokierował swem życiem 
i zmarnował zdolności. 

Wyparcie się religii sprawiało mu boleść 
niewymowną, 

Zaczął od lekkomyślności i błędu — i po- 
woli stoczył się nad brzeg przepaści... 

Obecnie, gdy znalazł się wobec kary, za- 
drżał z przestrąchu. Miał dla kawałka chleba 
zaprzeć się swej wiary... 

Osłupiały don Crescenzo 
niego w rnoilczeniu. 

Uważał on go zawsze za łotra gotowego 
na wszystko i kredytował mu tyiko dlatego, 
iż sądził, że w danym razie położy areszt na 
jego pensyę. 

Spoglądał na niego 1 widział jak nie 
szczęśliwy drży na myśl o karze Boga, które 
go zdradził, obrazii i gotował się znieważyć 
apostazyą. s 

— (Cóż mówi twoja żona? — zapytał don 
Crescenzo. 

— Opiera się... Ale dzieci, dzieci... 


w miejsco- 


spoglądał na 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i kularewe Jedwabie Henneberga od 45 ct. do 14 žr. 65 


ci. za motr, glłudkie w paseczki, kratki i domnie, adamasrki itd (około 240 roz- 
maitych mutunków » 2000 rozmaitych kelorów. deseni itd. 


Na suknie i biuzki wprast z fabrvkl. %ysyłka dla prywatnych osób 
już z opłacaniem cła I porta. 


Próbki wysyła się odwrotną so'ztą 


(Porto listowe pudwójae do Aawajcarzi), 


6. Henreberga, Fabrvki jadwabiu w Żurychu (Ck. nadworny dąstawca! 


„sz 


Ed 


HANDEL HERBATY | KAWY 


wa Lwawie. plas Maryazki IG 
poleca 


PD; ię z TARS Iktóre åka 
y . Congo zł. 1.80 kui 

A td Benon czarna 2— 
F Roz — zbiórmajowy 8.— 
4, Ksysow czerna 


Portorico 
4.—|Caba grubo ziarn. 3.50 


2 A 
"RAB 8. Melange de Lond. 4,—|Osylun zielona  10*— 
pra. g-- Wysiawki herbacia- s „przednia 10,40 
TZN ne . © « 180| „  „g. ziarn. 10.75 
Wysiewki najlep- n»n „perłowa 10.75 
szych herbat . 1.60/Mocca arab, arom, 10.75 
Jawa ałota 10.75 


doda Selterska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód minerai- 
nych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi prze- 


mysłowej Towarzystwa lekarskiego. 


używaną bywa w kataiach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 


kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena ilaszki w Krakowie 16 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE. 


ZarzAIBPA (CŁO TAAT 


Dalej są na sprzedaż 


wyborowe matki i samce 


bezłuskne 
po cenach przystępnych, 


poleca 


towe wydane Orig 
Tulipany, 
cyzy. Tacety. 


. 


autora „Q 
—7——— |Począwszy od 


| Roczna = = ogg 
strowanego 


Jagiellońnka 32. 


s mietoon. 


munda Riedia 


poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ | « a w X 


Eum aromatycznym, 
„rozsyła franko opłacone do 
kuadej stacyi pocztowej 4%, kdlogr. 
W WOrAUZKE : 

. 9.— pół k, —.90 


Opakowanie mię liczy sią. 
Zamówienia z prowincyi wysyla sie odwrotną pocztą 


Oa aT a a a TE a E ZF WAW CARE aG a T a a a 0% 
— - KL MZ 


14 7 EPEE PJ RACE DA ZA M m 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


©, 


EZR O 0 r R EZ 
| ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUSZ) 

Lwów, ulica Zamarstynowska 1 11 (dos 
wlasny), ul. Trzeciego Maja liczbą 2, 
poleca wyborny tż4wy wprost z Amaryki 
2 sh |jpół kilo od 75 ct. Najlepsze horkmiy 
e cali w cebie|;qł Milo od 1.50, Tamima kmracyjny od 
60 et. za kope na jesień, z wiosny droźej.|i'80 but. Buma majlepasy od 1:20 *, Hit. 


Pierścienki 
agreczynvwe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stola- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaSęte 
kach oraz wszelkie biżaterys 
polaca Jan Jarzyna 
jubilar, Lwów, Hotel 
Karopajski. 


SIĘDKIEWICJ? 


w 36 tomach 
Nar.|(ylko dla prenumeratorów 


lygodnika ilustrowaneg 
zawierać będzie (oprócz „Trylo- 
PEEEWBIECJE O | wszystkie utwor 


gratis, 

sg Dla nowe przybywających pre- ' 
nameratorów są w zapasie zeszyty od 
1go stycznia wraz z wydanemi już to- 
mami pism Sienkiewicza. e l 

Poczatek do 1 stycznia powieści „Krzy- 
żacy“ której ciąg dalszy drukuje Tygodnik 
można nabyć za dopłatą guldena, 


d „ch PIS: LNETRAŁ A e, 
i Bpólm — Lwów, nl. Kopernika | A; | 


Rządca dóbr 


Ślązak, kawaler, poszukuje od 
L lipoa posady przy większym 
skarbie dóbr ziemskich; ma %ócic 
letnią praktykę na Sląsku i w Ga 
licyi i jest zupełuie obeznany ze 
wszsstkiemi galęziami racyonalni: 
prowadzonego gospodarstwa. Po: 
Siada najlepsze polecenia i świa- 


E Uo dectwa Zgadza się i na mmniejszs 
FE płacę i ordynaryę przy pobieranit 
ANTE tantyeimy od czystego dochodu. 
1218 Adres J. St. rządca, poste re- 
s 1.08 stante w Dębicy. 

s 1.08 garna T A 


Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn 
-||Pasy do szycia 


rzemienie 
minium, bleiwaiss, asbest i wszel- 
kie opakowania do maszyn 
poleca 


najstarszy galicyjski skład 
farb. pokostów, lakierów 


NA CZOSP 


Żółkiewska 2. 
Rok założenia 1843. 


1 zł. | Nowa |1 zł. 
Biblioteka 
Mącierzy polskiej 


wychodzi rocznie o 40 do 50 ar- 
kuszach druku, tomami. 
Zawiera cztery główne działy: 1 
Uprawa roli, hodowla bydła itp. 
2. Dzieje i ziemia ojczysta, Ży- 
woty Świętych Pańskich, Żywoty 
zasłużonych mążów. 3. Przyroda 
4. Powieści. 


Biblioiekę Macierzy 
nabywa się w drodze  prenumera- 
ty, która wynosi na cały rok je 

a "4 zł. Tomiki oddzielnie koszto- 
wać będą o wiele więcej. 
Przedpłate przyjmuje 
Ajencya dzienników i ogłoszeń, 

Lwów, Pasaż Hausmana |. 9. 


$ 
i 
| 
Í Dotąd wyszły : 
i 
l 


1. „O Jane Kochanowskim“, przez 
ra Konstantego Wojciechowskiego. Ce- 
a 20 ct. 5 
Nr. 2. „Gawędy i Opowieści*, Brunona 
„Bielawskiego i Walerego Łozińskiego. 

Cena 25 ct, 

Nr. 3. „O lesie i drzewach przypolnych” 

Józefa Brykczyńskiego. Cena 10 ct. 


Osobno 


Bioyklopedyą czes zomicie 
ae" 


mj opracowana) 


Nr. 
d 
n 


bo vanis.. | Zbiór wiadomości | 
N. R. 1899 każdy ABP omości ze wszyst 


wrr |prenumerator otrzyma 60 miesiąc 


darmo tom Sienkiewicza 


co najmniej 10 arkuszy druku. 
„Tygodnika filu- 
wraz z lż-ma tomami Dzieł 


kich gałęzi wiedzy. 
Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. BO ot., w ładnej opra- 
| wio 2 zł. Na przesyłkę pocztową 
uprasza się dołączyć 40 ot. 


Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 xłr 
60 ct. Z przesylka pocztowa 3 złr. 75 ct 

Prenumeratę przyjmują: 
jenera i Easpedycy » Tygodni- . 
za we Lwowie Passaź Hausmana 9 
i wysyła numera okazowe 


GF" W A | 


c 


7 x 


i prospekta | 


